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„Czarna broszura" na użytek zagranicy.
Zeznania świadków w procesie b. więźniów brzeskich.

W A RSZA W A , 2 12. (wł.) Dziś ze­
znaw ali w procesie, w y b itn i przyw ód 
ey, ta k  P P S ., ja k  i  innych  stronn ictw . 
Duże w rażenie w yw ołały zeznania An 
drzeja Struga, k tó re  m ia ły  m om enty  
bardzo ostre, ale i m om enty  w zrusza­
jące. , . . , .

Na ju tro  zapow iedziana je s t kon­
fro n ta c ja  pom iędzy dyr. Dziadoszem, 
a  red. H aeckerem . K o n fro n tac ja  ta  
budzi w ielkie z fi in teresow anie.
P ie rw szy  zeznaw ał poseł Czapiński 

Z P P S . Św iadek m ów ił o t. zw. „czar. 
n e j broszurze", będącej p rzedrukiem  
in te rp e la c ji P P S . w sejm ie, w spraw ie  
B rześcia, k tó ra  p rzetłum aczona została 
n a  trz y  język i na  użytek  zag ran icy  i 
opatrzona w stępem  Y anderveldcgo

P. Czapiński tw ierdził, że b roszura  
ta  nieszkodzi in teresom  państw a.

Św iadek stw ierdził, że przed rozpo­
częciem procesu, ja k  i obecnie w sze­
reg u  p ism  zagran icznych  u k azu ją  się 
dłuższe a r ty k u ły  n a  ten  tem at, k tó rych  
au to rzy  dowodzą, że tego ro d za ju  sp ra ­
w y u sp asan ia ją  zag ran icę  n iep rzychy l­
n ie  d la Polski, m ające j i ta k  dość -wro­
gów.

K ongres w K rakow ie m ia ł na celu 
przygo tow anie  w yborów  i  naw iązanie  
k o n ta k .u  z w yborcam i.

P, (Ł ap iń sk i przy toczył szereg w y ­
padków  rzekom ych nadużyć w ybor­
czych w powiecie now otarsk im  i są-ied  
nielt^ Św iadek skarży ł się na  działalność 
po lic ji i oświadczył, że lud je s t odeią 
ty  od a p a ra tu  państw ow ego.

Św iadek A ndrzej S tru g  (Gałecki) ze_ 
znał, że nie u n ik a ł sp raw  społecznych, 
aczkolw iek nie ro b ił n igdy  polityk i. 
Zawsze w alczył z k rzyw dam i społeczne 
m i i polityczncm i.

K ongres krakow ski był ty lko  łagod­
n ą  fo rm ą p ro testu , przeciw ko tem u, co 

' się w Polsce dzieje.
Ludzie siedzący na ław ie o sk a r­

żonych w ohydny sposób zostali już  u- 
k a ran i. P isałem  o tych  gw ałtach  i bez­
praw iach .

B yłem  k iedyś człowiekiem  m arsz. 
P iłsudsk iego  i człow iekiem  P o lsk i — 
dziś jestem  ig raszk ą  jak iegoś fa tum .

W  k ra ju  p an u je  zak łam ana d y k ta ­
tu ra , a u rzędy  i  ad m in is trac ja , od n a j ­
wyższych stanow isk  do posad w ójtow ­
skich, obsadzone są przez oficerów:

Świacie u: R u b in sz ta jn  m ów ił o dzia­
łalności TUR_

N astępnie  zeznaw ali św iadkow ie: Ta- 
ta j  i Konopacki z Łowicza o w ystąuie- 
n iach  na  w iecach oskarżonego Ciolko- 
sza.

Św iadek Chaeiński, w iceprezes CL. 
D. m ów ił o stosunkach  panu jących  w 
Centrolew ie i  tw ierdził, że kongres k r a ­
kowski m iał c h a ra k te r  działalności 
p a rla m e n ta rn e j i  zw ykłej fo rm y  proR _ 
stu, uznanej na  Zachodzie.

Świadek Zajączkowski, kierow nik  
drukarni „R obotnika -, zeznał, że w d ru ­
k a rn i  te j nie drukow ano żadnych n ie­
legalnych druków, a k on tro la  nad dru

B EZR O B O C IE W  A N G L JI.
LONDYN, 2. 12. — W edług  danych 

Urzędowych liczba bezrobotnych w Au 
srlji w ynosiła w dniu 28 listopada 
1615.115 osób.

k a rn iam i je s t bardzo ścisła.
Świadek Jankowski, b. m in is te r twier 

dził, że kongres krakow sk i by ł norm al­
nym  objaw em  w alki opozycyjnej.

O sta tn i zeznaw ał św iadek Chądzyń­
ski, przyw ódca N PR., nie wnosząc nic 
nowego do sp raw y _

J u tro  dalszy ciąg  zeznań świadków.

Przejazd jugosławjańs^isgo 
ministra soraw zagr. p. Marinkowicz*.
WARSZAW A, 2. 12. (wł.) — Dziś o 

godz. 19 rano przyjechał do Warscav/y 
m inister spraw zagranicznych Jugosła  
wji, p. Marinkowicz z małżonką. Na 
dworcu powitali go obydwoje p. Żale- 
sey urzędnicy ministerjum spraw za­
granicznych, poselstwo jugosłow iań­
skie, pos. Czechosłowacji i t. d.

PP . Marinkowicz zamieszkali w ho

tein Europejskim. W południe p. Ma- 
rinkowiez złożył w izyty ministrowi Za 
leskiemu i premjerowi Prystorowi, o 
godz. 12.30 nastąpiło złożenie wieńca na 
Grobie Nieznanego Żołnierza, o godz. 1 
prz: jęty  był przez prezydenta Rzeczy­
pospolitej, który następnie podejmował 
gości jugosłowiańskich śniadaniem.

FORD ZAKŁADA MONTOWNIĘ 
W GDYNI.

GDYNIA, 2. 12. Od kilku tygodni to­
czą się rozmowy między przedstawicie­
lam i fabryk samochodowych Forda i 
urzędem morskim w Gdyni w sprawie 
sprzedaży lub oddania w dzierżawę za­
kładom Forda ceęści nadbrzeża w poi­
cie gdyńskim.

Rokowania weszły już w stadjum  
końcowe. \

Tereny, nadające się dla Forda, już 
wyznaezono.

W chw ili obecnej robi się kalkula­
cję robót, które trzebaby przeprowa­
dzić na surowem nadbrzeżu, aby je po­
wiązać z węzłem kolejowym itp

Ford zamierza wybudować w Gdy. 
ni wielką montownię na wzór monto­
wni kopenhaskiej o Niektóre części sa­
mochodów sprowadzane byłyby z Ame­
ryki, niektóre robione byłyby w Gdyni.

Zakończenia rokowań należy się spo- 
dciewać w dniach najbliższych.

Miliard franków rocznie straci Francja 
wskutek ce! ochronnych.

PARYŻ, 2. 12. (wł.) — „Excelsior" a A nglją . W ywóz francuski do A nglji
zamieszcza obszerny a rty k u ł na  tem at 
nowego k u rsu  w angielsk iej polityce 
celnej.

C ła ochronne poważnie zagrażają  
w ym ianie towarów pom iędzy F ran c ją

zm niejszy się praw dopodobnie o 20 pr., 
a szkody, jak ie  poniesie F ran c ja , wyno 
siłyby  co roku  około m ilja rd a  franków . 
P rzem yśl s trac i 800 m iljonów , a ro ln i­
ctwo 200.

WYBORY PREZYDENTA MŁODEJ 
REPU BLIK I H ISZPAŃSKIEJ.

M ADRYT, 2. 12. — P a rlam en t hisz­
pańsk i zatw ierdził pensje prezydenta  re 
publik i. P en s ja  s ta ła  będzie wynosiła 
rocznie m il jon  pesetów, a dodatki na 
koszty reprezen tacy jne 1 niil.j. 250.000 zł.

T erm in wyborów jes t naznaczony 
na  dzień  10 g rudnia .

Wolska chińskie rozpoczęły ofensywę.
Porwanie 7-miu obserwatorów zagranicznych.

LONDYN, 2. 12. — Japońska agencja 
prasowa „Simbun Rengo“ donosi o 
porwaniu obserwatorów' zagranicznych, 
którzy przed dziesięcioma dniami zjawi 
li sic w Mandżurii, by zbadać . stan 
rzeczy na miejscu. B y li to attaches woj 
skowi z Tokio i z Pekinu oraz konsul 
niemiecki z Mukdenu, który dobro­
wolnie przyłączył się do wyprawy. Ko­
misja składała się z dwu oficerów an 
gielskicli, dwu francuskich i dwu ame 
rykauskich,

Forwanie nastąpiło pomiędzy Czing

Czao a Kof-Pang-Tse. Obserwatorzy ba 
w ili w głównej kwaterze chińskiej 
armji marszałka Czang-Sue-Ljauga, 
który przed kilkoma dniami rozpoczął 
ofensywę na szlak kolejowy Pekin — 
Mukden.

Chcąc zbadać sytuację w odleglej­
szych punktach od Czing-Czao, obserwa 
torzy wyruszyli trzema samochodami 
w towarzystwie silnej eskorty chiń­
skiej. N ie dojechawszy do K of-Pang- 
Tse, zginęli.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że

GENERAŁ HONJO

Sari anaielsid ™ otiraniczen eni ootumsłwa
UN IEW IN N IEN IE ROBOTNICY, MATKI 7 DZIECI \V PROCESIE  

O SPĘDZENIE PŁODU.
LONDYN, 2. 12. — Sąd w Leeds wy socjalne.

dał wyrok w spraw ie spędzenia ploóu, 
k tó ry  wywoła! w ielkie w rażenie w opi 
n ji publicznej. O skarżona robotnica, 
m atka siedm iorga dzieci, została przez 
sąd uniew inniona, przyczem sąd w mo 
tyw ach w yroku ogłosił, iż nie może na 
łożyć kary  za spędzenie płodu, ponie­
waż obok przepisów form alnych  kodo- 
ksu karnego, is tn ie ją  także względy

Sąd tw ierdzi, że A n g lja  jest p rz e ­
ludniona, a ustaw odaw stw o karne w 
spraw ie spędzania p łodu w ym aga szyb 
kiej rew izji. M asy, k tóre  zna jd u ją  się 
w nędzy, pow inny mieć możność ogra 
niczania potom stw a, a ustaw odaw stw o 
powinno im u ła tw ić  tę  akcję, aby nie 
popadali w konflik t z kodeksem k a r­
nym.

Wstrzymanie pochody bezrobotnych 
na Waszyngton

NOW Y JO R K , 2. 12. W ładze am e­
rykańsk ie  wszczęły p e rtra k ta c je  z cm  
tra łam i związków zawodowych w sora- 
wie t, zw. pochodu głodnych na W a­
szyngton. P raw dopodobnie olbrzym  ;a 
ta  m an ifestac ja  zakończy się bez w ięk­
szych zajść, związki zawodowe w y-lą 
delegatów  do prezyden ta  H oovera, k t V 
ry  już  w yraził zgodę na ich przy jęcie

Tom n iem niej jed n ak  w W aszyng to ­
nie przedsięw zięto daleko idące środki 
ostrożności 

W dn iu  w czorajszym , poza kilkom a 
w ypadkam i zakłócenia spokoju, w ięk­
szych aw an tu r nie notowano. Pochod 
bezrobotnych, na  życzenie związków za 

odowych został chwilowo w strzym a.w
ny.

naczelny wódz japońskich sil zbro j­
nych w  Mandżurji. 

napad na attaches wojskowych był 
zorganizowany przez bandytów. Z eskor 
ty jeden tylko żołnierz zdoła! się urato 
wać i dotarł do chińskiej kwatery głów  
nej. N ie mógł jednak udzielić wyjaś­
nień. ponieważ w chwili napadu znajdo 
wał się w odległości 5 kilometrów^

Władze japońskie przypuszczają, że 
banda, która porwała obserwatorów, za 
żąda okupu. Wypadki tego rodzaju nie 
są w Chinach rzadkością.

TOKIO, 2. 12. Oficjalny komunikat 
sztabu japońskiego donosi o marszu 
wojsk chińskich na Cyeykar. Przednie 
straże gen. Maa znajdują się w odległo 
ści 40 kim. od tego miasta. Gen. Honyo 
w ysiał na odsiecz Cycykaru dwie bry 
gady, ponieważ załoga japońska wyno 
si zaledwie dwa tysiące żołnierzy.

Również na południu chińczycy sta  
kują linję kolejową Pekin — Mukden. 
Wczoraj znajdowali się w odległości 75 
kim. od Mukdenu.
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K A W A  Z KOPA NAFTOW A JAKO  
OPAŁ W BRAZYLJI.

NOWY JORK, 2. 12. — Związek bra 
zylijskicli plantatorów kawy złożył me 
morjał w m inisterjuin liandlu, dotyczą 
cy obecnego kryzysu. Autorowie memo 
r.jału dowodzą, iż dla zapobieżenia dal 
szemn spadkowi cen, niezbędne jest 
zniszczenie 8 miljonów worków kawy. 
Należałoby kawą zmieszać z ropą nafto  
wą i rozdać ubogiej ludności jako opal 

Memorjal będzie rozpatrywany na 
najbliższem posiedzeniu parlamentu 
brazylijskiego. Dodać wypada, że w r. 
ub. zniszczono w wyżej opisany sposób 
15 tysięcy ton kawy.

Militaryzm niemiecki prowokuje 
nową wojnę światową

BOMBY NA SYNAGCGĘ. 
Śmierć głodowa dla żydów budapesz­

teńskich.
W IEDEŃ, 2.12. D zisiejsza prasa wio 

dońska donosi o aresztowaniu organiza­
tora projektowanego przewrotu na Wę­
grzech. B y ł nim  dyrektor wytwórni 
film owej, Temesvany.

Podczas rew izji w mieszkaniu Te- 
mesvanego znaleziono szczegółowo o . 
pracowano dekrety rewolucyjnego rzą­
du Szczegóły są wręcz sensacyjne.

Po dokonaniu zamachu rewolucjo­
niści m ieli opanować wszystkie urzędy 
państwowe, banki, wielkie m agazyny  
żywnościowe i redakcje dzienników.

M inistrowie i osoby zbliżone do sfer 
rządowych byliby aresztowani. Naczel­
nik policji budapeszteńskiej, Hetonyi, 
miał ponieść śmierć. W szystkie kapi­
ta ły  w bankach m iały ulec konfiskacie. 
Przygotow any dekret zawieszał swobo­
dę słowa i zebrań. Za strajk urzędniczy 
groziłaby kara śmierci. Zamierzono 
wprowadzić przymus pracy.

Na uwagę zasługuje projekt, analo­
giczny do heskiego dr. Basta wprowa­
dzenia na W ęgrzech kartkowego przy­
działu żywności. Chrześcijanie otrzy­
m ywaliby racje, wystarczające do prze­
trwania kryzysu, podczas gdy żydzi 
byliby pozbawieni żywności. W ten spo 
sób rząd rewolucyjny zamierzał zmu­
sić ludność żydowską do opuszczenia 
W ęgier _

Jak wynika z zeznań aresztowanych, 
zamachowcy zamierzali wysadzić w po­
wietrze wielką synagogę budapeszteń­
ską. W tym  celu była zorganizowana 
grupa pyrotechniczna. zaopatrzona w 
bomby o niezwykłej sile.

Śledztwo trwa nadal. Należy spodzie 
wae się dalszych aresztowań.

LIST HITLEROWCÓW DO AM BASA  
DORA FRANCUSKIEGO w PARYŻU

PARYŻ, 2. 12. — Korespondent dzień' 
nika „Liberte“, znany publicysta Bain- 
ville, donosi z Berlina, że ambasador 
francuski, Franciszek Poncet, otrzymał 
list od naczelnych władz stronnictwa 
narodowo - socjalistycznego.

List był w ysłany z kwatery H itlera  
w Monachjum, a przywiózł go specjał 
ny kurjer, zaopatrzony w legitym acje 
partyjne. H itler zapewnia ambasadora, 
iż na wypadek przewrotu w Rzeszy N ie  
mieckiej, prawa Francji będą uszano­
wane. Posługując się term inologją dość 
mętną, H itler daje do zrozumienia, że 
stronnictwo jego nie dąży do całkowi­
tego obalenia traktatów, lecz jedynie 
do usunięcia kilku paragrafów, które o, 
kazały się nieżyciowe.

PR A SA  ANGIELSKA W  SPRAW IE  
ZAW IESZENIA ZBROJEŃ.

LONDYN, 2. 12. — Dzienniki dzisiej 
sze omawiają przyszłą konferencję roz 
zbrojeniową. „Times" zastanawia się, 
ezy termin 2 lutego jest odpowiedni.

Za przyśpieszeniem konferencji prze 
mawia ogólna nędza w Europie, a 
zwłaszcza sytuacja w Rzeszy niemiec­
kiej. Praktycznie jednak rzecz biorąc, 
konferencja minie się z celem, albo­
wiem obrady potrwają kilka miesięcy.

Konserwatywna prasa zwraca uwa- 
gę, że na konferencji mogą zyskać jedy  
nie Niemcy, podczas gdy inne mocar­
stwa nic na tern nie zyskają.

Ogłaszajcie się 
w „RXPT?K«TU ZAGŁĘBIA"

Skandaliczne wyroki sądów nie­
mieckich, dyktowane przez władze 
wojskowe, a wyraźnie zmierzające 
do zduszenia wszelkich objawów 
kry tyk i metod działania odrodzone­
go militaryzm u niemieckiego, po­
nownie zwróciły na siebie uwagę o- 
pin ji światowej. Skoro Niemcy są 
formalnie republiką, to w tej repu­
blice czynnikiem mimo wszystko 
decydującym są po dawnemu reak­
cyjne sfery wojskowe. Regułą już 
stało się, że ilekroć ministerjum 
Reichswehry wystąpi do sądu z do­
niesieniem pi’zeciwko jakiemuś pu­
blicyście, zwłaszcza w dziedzinie t. 
zw. „zdrady tajemnic wojsko­
wych", — tylekroć już zgóry uwa­
żać należy owego publicystę za ska­
zanego.

Militaryzm niemiecki, świetnie 
znów zorganizowany, zdobył cajko- 
wltą już niemal władzę w Rzeszy 
i przygotowuje się znakomicie do
przyszłych swycli zadań.

Jakież są te zadania1?
Generał Sockt, który jako b. 

szef Reichswehry, w yraża napewno 
poglądy sztabu niemieckiego, po­
wiedział w swoim czasie publicznie, 
że zadaniami temi jest wojna, ma­
jąca Niemcom przywrócić utracone 
tereny na Wschodzie. Kto choć prze 
lotnie zetknął się z Reichswehrą ten 
wie, że pała ona w prost żądzą wal­
ki z Polską, żądzą „odzyskania'' 
Pomorza, Poznańskiego i Śląska.

W  wydańem obecnie dziele zna­
nego niemieckiego pisarza wojsno- 
wego, b. pułkownika Immanuela, 
znaleźć można szczegółowo opraco­
wany plan tej przyszłej wojny Nie­
miec przeciw Polsce i przeciw jej 
sojusznikom. Wedle zdania aut era 
tej książki, noszącej tytuł: „Wiel­
ka wojna przyszłości — nie jest fan­
tazją", — wojna musi wybuchnąć, 
bowiem zbierająca się niebawem w 
Genewie konferencja rozbrojeniowa
— zawiedzie nadzieje na całej liuji. 
Niemcy więc będą musiały się chwy 
cić broni...

K iedy to ma naktąpić?
Niemiecki pułkownik twierdzi, 

że stanie się to jeszcze przed ro­
kiem 1940-tym.

K to ma się w owej wojnie bić 
i  przeciw komu? Nauczony doświad 
czeniem, nie chce niemiecki autor 
liczyć na bezpośrednią pomoc Włoch 
przeciw F rancji i Polsce, ani też 
aktyw ną pomoc Anglji. Włochy to
— jego zdaniem — „rezerwa wojsko 
w a“, która napewno nie będzie uży­
ta  przeciw Niemcom. A więc któż 
stanie po stronie Niemiec? Pewnvm 
sojusznikiem ma być A ustrja  i m a­
ją  być W ęgry. Co dc Rosji, — auior 
boi się sojuszu z Sowietami, bo o- 
znaczałoby to konieczność z boisz e- 
wizewania Niemiec. „Przy zręcznej 
atoli taktyce"... można „doskonale" 
na rzecz Niemiec wyzyskać również 
Rosję, która jednak pozostanie na 
uboczu, chyba, * żeby się udało... 
obalić bolszewików i skłonić żywio­
ły, które w ich miejsce dojdą do 
władzy, aby poparły Niemcy...

Rojenia niemieckiego m ilitary- 
sty  idą jeszcze dalej. Twierdzi, ze 
chociaż głównym i najniebezpiecz­
niejszym wrogiem będzie dla Nie­
miec arm ja francuska, —- nie meżna 
jednak „zaniedbywać" i Wschodu. 
Niemcom nie wolno „zadowolić się" 
zwycięstwami chwilowemi: — po­
winny zniszczyć arm je wszystkich 
państw  przeciwnych, a więc i F ran ­
cji, Polski, Belgji, Czechosłowacji, 
Rum unji i Jugosławji. Za wszelką 
cenę winnyNiemcy unikać wojny po 
zycyjnej, dążąc natomiast do walk 
ruchomych.

Jeśli uda się powalić Francję 
wpierw, nim ta  zdoła sprowadzić 
wojska kolonjalne, — wojna będzie 
dla Niemiec zwycięska...,,Przeciwni 
ka trzeba zaskoczyć nagie i uderzyć

silnie, wyzyskując doskonałe nie­
mieckie środki * komunikacyjne. 
Uderzenie musi pójść na W arsza­
wę, — trzeba odciąć °d Polski w 
pierwszych uderzeniach Górny 
Śiąsk, aby w ten sposób rzucić prze­
ciw Polsce... ludność niemiecką tej 
prowincji, — trzeba opanować 
Gdańsk, ale przedewszystkiem trze­
ba... zagarnąć Gdynię, aby utrud­
nić flocie francuskiej akcję na rzecz 
Polski..."

To samo—ma się stać z Czechosło 
w acją:—„trzeba śmiało uderze­
niem zajść na je j tyły, zająć kraje 
niemieekieCzechosłowacji i wywołać 
powstanie ludności niemieckiej..."

W ojna prowadzona ma być jed­
nak przedewszystkiem przeciw Pol­
sce w celu odzyskania wszystkich 
ziem, które trak ta t wersalski przy­
znał jej z dawnych posiadłości pru­
skich

A cóż jest celem ostatecznym o 
wej przyszłej wojny? A no, rzecz 
prosta: — przywrócenie potęgi nie­
mieckiej dc stanu z przed 1914 roku.

„Dopóki droga lądowa do Prus 
Wschodnich jest zamknięta, trzeba 
aby B ałtyk został opanowany prżez 
Niemców... Francuzów wogóle nie 
walno dopuścić na wody Bałtyku, 
—- a gdyby flota francuska tam do­
tarła, — musi być zniszczona... Po­
lakom trzeba w każdym razie za­
brać ich punkt oparcia: Gdynię — 
i utrzymać komunikację z krajam i 
pólnoenemi..."

Ale i to nie wystarcza niemiec­

kiemu militaryście: — „Narazić, 
póki jeszcze trw a pokój, musi na­
stąpić przywrócenie całkowitej siły 
zbrojnej Niemiec, na lądzie, morzu, 
w powietrzu, — a do tej siły zbroj­
nej trzeba również zaciągnąć kobie­
ty, zwłaszcza do służby pomocni­
czej.

Pułkownik Imm anuel wierzy, że 
gdy Niemcy zdołają przed wybu­
chem wojny odbudować, jawnie swą 
armję, to naPewno pobiją: —Fran­
cję, Belgję, Polskę, Jugosław ję, Ru­
m unię i Czechosłowację.

To, że on, jak i wielu jego roda­
ków, mogą się w tym  względzie my­
lić, — to już inna kwęstja. Gdy się 
czyta tę i wiele innych niemieckich 
książek, — uderza w nich pewno-ć, 
z jaką autorzy twierdzą, że Niemcy 
muszą jeszcze raz spróbować szczę­
ścia na polu bitwy, bo w pokojowej 
rywalizacji nie mogą sobie znaleźć 
miejsca wTśród innych narodów.

Coraz- powszechniejsze w Niem­
czech przekonanie o konieczności 
wojny wskazuje, że „choroba psy­
chiczna Niemiec" zatacza coraz groź 
niejsze kręgi. Niemcy nie chcą roz­
brojenia, nie chcą utrwalenia poko­
ju. Będą napewno szukały okazji 
do zerwania konferencji rozbroje­
niowej, bo ich celem jest wywalcze­
nie sobie wolnej ręki dla dalszych 
zbrojeń.

Cel zaś tych zbrojeń jest jasny. 
Pułkownik Imm anuel wyjaśnił to 
w sposób dostatecznie umotywowa­
ny  i autorytatyw ny.

0 NOWE WARSZTATY PRACY.
Sprawa stworzenia w Polsce szere­

gu nowych warsztatów pracy dla za­
trudnienia poważniejszej liezby bezro­
botnych stanowi jedno z najaktual­
niejszych zagadnień bieżącej chwili. 
Ponieważ kieska bezrobocia dotyka za 
równo przemysł, jak i rolnictwo, prze 
to wydaje sic rzeczą słuszną, by m yśl o 
realizacji tego zagadnienia rozciągnąć 
na obie te dziedziny życia gospodarcze 
go.

Jeśli jednak chodzi o nowe, pozyty­
wnie w obu dziedzinach działające o- 
środki pracy, to dziś z całą pewnością 
można stw ierdzicie znalezienie środków 
na uruchomienie warsztatów produkej i 
wielkokapitalistycznej w skali odpowia 
dającej choć w części rozmiarom bezrobo 
cia — jest rzeczą niezmiernie trudną. 
Polska nie jest zresztą pod tym  wzgle 
dem szczęśliwsza od wielu innych, 
zamożniejszych i wyżej gospodarczo zor 
ganizowanych krajów Europy i Am ery  
ki. Raczej należałoby wiec uciec sie do 
sposobów bardziej prostych, skromniej 
szych, lecz bez wątpienia w działaniu  
swem — skuteczniejszych. Chodzi mia­
nowicie o zorganizowanie produkcji, 
któraby zatrudniała jaknajwiekszą 
ilość pracy ludzkiej, jednocześnie zaś o 
organizacje produkcji, nie wym agają­
cej kosztownych instalacyj, których  
niema za co nabyć. Krótko mówiąc, je­
dnym z dobrych sposobów dopomoże- 
nie sytuacji byłoby zorganizowanie na 
wielką skale produkcji domowej, nie 
wymagającej ze strony robotnika spe­
cjalnych ani daleko posuniętych kwali 
fikacyj.

Do takich przemysłów „domowych" 
należą przedewszystkiem pewne gałę­
zie produkcji konfekcyjnej, następnie 
produkcja wikliniarsko - koszykarska, 
prodnkeja niektórych artykułów drzew 
nyeh, zabawek itp. Dotychczasowa prak 
tyka wykazuje, że ośrodki tych rodza­
jów produkcji dają sie w Polsce organ! 
zować stosunkowo bardzo łatwo i nie 
ma! bez żadnego nakładu pieniężnego. 
Tak np. ośrodki przemysłu konfekcyj­
nego w Małopolsce, w okolicach Łodzi 
i Białegostoku powstały samorzutnie 
pod wpływem konjunlctury przy m ini­
malnym wkładzie kapitałów. Rozbudo­

wa ich jest dziś w dalszym ciągu możli­
wa, gdyż artykuły tam wyrabiane znaj 
dują łatw y zbyt nietylko w kraju, lecz 
i zagranicą. Um iejetne zasilenie tyeb  
organizacyj przemysłu w kapitał — 
m ogłoby nietylko znacznie powiększyć 
produkcje, lecz również dać prace tysią  
eem bezrobotnych. To samo dotyczy do 
mowego przemysłu koszykarskiego i 
przemysłu drobnych wyrobów drzew­
nych.

Praktyezne przeprowadzenie organ! 
zacji takich warsztatów praey dałoby 
sie uskutecznić przedewszystkiem przez 
uruchomienie odpowiednie tanich, ro- 
gjonalnyck kredytów na produkcją 
rzemieślniczą i domową, o to za pośred­
nictwem bądź komunalnych kas oszczą- 
dności, bądź też banków państwowyclu 
R egjonalny charakter tych kredytów, 
powstałby przy docentralizacji dyspo­
zycji niemi, co m iałoby również i tą do 
brą stroną, że powodowałoby odpływ  
bezrobotnych z wielkich centrów prze­
m ysłowych do prowincjonalnych ośrod 
ków produkcji.

Jeśli chodzi o eksport tyeh artyku­
łów, to istniejący obecnie aparat mógł 
by prawdopodobnie sprostać zadania, 
oczywiście przy udoskonaleniu jego or­
ganizacji przez utworzenie szeregu po­
rozumień i związków eksportowych mię 
dzy przedsiębiorcami i  kupcami, doko- 
nywiijąeym i skupu tych artykułów dla 

.celów eksportowych. Cenną rolą w orga  
nlzaeji produkcji rzemieślniczej i domo 
wej m ogłyby odegrać również organi­
zacje spółdzielni zarobkowych, które 
m ogłyby sią zawiązywać nawet bez ka 
pitałów, a na podstawie aportu człon­
ków w postaci wniesionych godzin pra 
cy, wykonanych na m inim alnie kosztu 
jącyin m aterjale i  surowcu.

Sprawy te nadają sią pod rozwagą 
szczególnie obeenie, a to z tej raeji, iż 
wskazują one jedną z praktycznych i 
celowych dróg złagodzenia bezrobocia. 
Wprawdzie nie rozwiązują one — oczy­
wiście — całokształtu zagadnienia bez­
robocia w Polsce, jednak mogą stano­
wić dość poważny przyczynek w ogól­
nej akcji łagodzenia skutków kryzysu  
gospodarczego.

N. T,
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Zmiany w ustawie o czasie pracy w przemyśle i handlu
Doniosłe reformy rządu, zapobiegające wyzyskowi

W  osta tn im  dzienniku ustaw  z dn^ 
>85 lis topada br. u kazały  sio dwie zna- 
-anienne ustaw y.

P ierw sza z ty ch  ustaw  opatrzoua 
num erem  772, dotyczy zm ian i  uzupeł­
n ień  n iek tó rych  postanow ień z u staw y  
s, dn. 18 g ru d n ia  1919 ro k u  o czasie p ra ­
cy  w przem yśle i  handlu .

N ie jednokro tn ie  n a  naszych łam ach  
poruszaliśm y spraw ę niedozw olonych 
p ra k ty k  przem ysłowców w dziedzinie 
czasu pracy.

J a k  wiadom o ustaw a z dn. 18 g ru d ­
n ia  1919 r. czas p racy  w zakładach p rze­
m ysłow ych i in sty tu c jach  handlow ych 
określa na  8 godzin na  dobę-

W  w ielu zakładach przem ysłow ych 
n a  teren ie  Zagłębia, szczególnie m n ie j­
szych, ja k  zresztą i w całej Polsce, u- 
staw a o 8-godzinnym  d n iu  p racy  odgry­
w ała i w dalszym  ciągu  odgryw a role 
papierkow ą.

Przem ysłow cy wcale sie do n ie j nie 
s to su ją  i  pracow ników  swoich za tru d ­
n ia ją .ty le  godzin, ile im  sie ■samym po­
doba.

M ożnaby naliczyć w sam ym  Z agłę­
b iu  dziesiątk i zakładów, gdzie ro b o in i. 
cy p ra c u ją  po 10, 12, a naw et 14 go­
dzin na dobę z p łacą dniówkową, t . z. 
za 8 goo  iu.

Szczególnie w m ałych zakładach p rze­
m ysłow ych dzieją sie w te j dziedzinie 
niepraw dopodobne nadużycia.

W  obecnych czasach ciężkiego k ry ­
zysu gospodarczego i zw iększającego 
gię z każdym  niem al dniem  bezrobo­
cia, przem ysłow cy m a ją  potężną broń 
w reku przeciw ko swym pracow nikom .

R obotnik  p racu jący  10, czy 12 g o ­
dzin na dobe zdaje sobie doskonale spra 
we, że dzieje m u sie krzyw da, że w sto­
sunku  do uiego przem ysłow iec popełnia 

.przestępstw o, z obaw y jed n ak  przed wy 
daleniem  z p racy , znosi z pokorą każde 
sarządzenie dyrekcji, nie nie mówi. sie­
dzi cicho i robi, co m u każą.

Liczne p rzy k ład y  w skazu ją  n a  to. żo 
n a jm n ie jszy  opór ze s tro n y  robotnika, 
upom inającego  sie o Słuszne swe p ra ­
wa, kończy sie jego w ydaleniem .

N a jego m iejsce czeka se tk i robo t­
ników, k tó rzy  zgodzą sie p rzy jąć  p ra- 
ee na  każdych, podyktow anych przez 
przem ysłow ca w arunkach.

■Jedną z głów nych przyczyn, dzięki 
k tó re j n ie  stosowano się  do 8-godzinne- 
ffo dn ia  p racy , by ły  stosunkow o bardzo 
m ałe k a ry  za  tego rodza ju  przestęp ­
stwa.

P rzep isy  o karach  za przekroczenia 
godzin p racy  w zakładach przem ysło­
wych by ły  dotychczas stosunkow o za 
łagodne, co w łaśnie w ytw orzyło an o r­
m alne w prost stosunki w zakładach p ra  
• y .

Za przekroczenie ustaw y  właściciel 
p rzedsięb iorstw a, w edług przepisów  
m ógł być u k a ra n y  ty lk o  grzyw ną pie­
niężną od l f  do 1908 zł. W  p rak tyce  je d ­
n ak  k a ry  te  sięgały  najw yżej sum y 58 
złotych.

U staw a była ustaw ą, przem ysłow cy 
nie zw racali n a  n ią  wcale uw agi, ro 
bili sw oje w roku  p łac ili 2 czy 3 k ary .

Z m iany i n iek tó re  uzupełn ien ia  po­
czynione o sta tn io  w ustaw ie  O 8-godzin- 
nym  dn iu  p ra c y  położą tem u kres.

A rt. 6 ustaw y, m ów iący o zm ianach 
i. uzupełnieniach w ustaw ie o czasie 
p racy  w przem yśle i hand lu  brzm i: 

„W  w ypadkach, spow odow anych 
konieeznośeiam i państw o wemi, łub 
gospodarczem i, ra d a  m in istrów  m o­
że w drodze rozporządzeń, w ydanych 
na wniosęk m in is tra  p racy  i opieki 
społeesmej, zgłoszony pó zasiągm eciu  
o p in ji izb przem ysłow o - handlow ych, 
izb rzem ieślniczych oraz oraa- 
n izacyj zawodowych pracowników i 
pracodaw ców, zezwalać n a  przedłuże­
nie lub  nakazać  skrócenie czasu p ra .  
cy w dn iu  lob tygodniu . Rozporządze­
n ia  te  bedą w ydane n a  określony prze 
ciąg  czasu n ie  dłużej, niż n a  1 rok  i 
m ogą dotyczyć poszczególnych g a łę ­
zi p ra c y  lub  k a teg o ry j zakładów  p r a ­
cy na  obszarze całego państw a, lab  
n a  obszarach poszczególnych okrę- 
gow adm inistracy jnych*4.

A rty k u ł 18 u staw y  brzm i: 
i. W in n i przekroczenia przepisów  

n in ie jsze j ustaw y(o  8-godzinnym  dni u 
p racy) oraz rozporządzeń w ydanych

n a  je j podstaw ie, bądą k a ra n i za 
p ierw szym  razem  g rzyw ną od 200 
zł. do 1000 zł., lub  aresztem  do 3 m ie­
sięcy, w razie  zaś pow tórnego prze­
kroczenia — aresztem  (bez zam iany  
na  grzyw nę) od 2 tygodn i do 3 m ie­
sięcy. P rzep isy  o łagodzeniu  k a r, za­
w arte  w ustaw ach k a rn y ch  n ie  będą 
m ia ły  zastosow ania do przestępslw , 
przew idzianych w n in ie jszym  a r ty ­
kule, w okresie do dn. 31 g ru d n ia  1932 
roku. Do orzekania  o czynach prze­
w idzianych w ust. 1 n in iejszego  a r ­
ty k u łu  pow ołani są obwodowi inspek 
to rzy  pracy**.
N ależy tu  w yjaśnić, że dotychczas 

p rzestępstw a o przekroczenie godzin 
p racy  rozp a try w ał sąd, k tó ry  nak ład a ł 
k a ry  ty lko  pienieżne. Obecnie spraw y 
te  będzie rozpatryw ać in spek to r p racy  
we w łasnym  zakresie.

Po u jaw n ien iu  p rzestępstw a po raz

Tragiczne samobójstwo dwóch dziewcząt pod kołami 
tramwaju w S isnowcu.

pierw szy, in spek to r p racy  naznacza 
grzyw nę od 200 do 1000 zł., albo k a rę  wię 
zienia do 3 m iesięcy. D ecyzja inspek­
to ra  p racy  idzie do starostw a, k tó re  w 
try b ie  ad m in istracy jn y m  ściąga grzyw  
nę lub  też w ydaje  zarządzenie aresz to . 
w an ia  przestępcy i osadzenia go w wić 
zicniu.

Skazany m a praw o odw ołania sie w 
ciągu  7 dniu  do sądu, k tó ry  może k a rę  
zm niejszyć, albo powiększyć, nie może 
natom iast k a ry  te j zupełnie zlikw ido­
w ać i Oskarżonego uniew innić. J a k  w :ęo 
w idzim y rozstrzyganie  przestępstw  o 
n iestosow aniu sie do 8-godzinnego dnia 
p racy  zna jd u je  sie w rekach  inspekto­
rów pracy, k tó rych  decyzja o karze nie 
u lega p raw ie żadnej zm ianie.

Jeśli przestępstw o sie pow tórzy, w iw

Ja k  to pokrótce w czoraj donosiliśm y, 
onegdaj około godz. 10.30 wiecz., tuż 
przed w iaduktem  kolejow ym  przy  ul. 
P iłsudskiego, rzuciła  sie pod tram w aj 
nadchodzący z Katowic,- ja k a ś  młoda 
n iew iasta.

M otorniczy usiłow ał wóz zatrzym ać 
B yło to jednak  niepodobieństw em , z 
uw agi na  nieznaczną odległość.

T ram w aj, choć zaham ow any cała s ;- 
łą  wpadł na nieszczęśliwą, p rzecinając  
je j obie nogi w okolicach ud. Trzy 
czw arte wozu przejechało  dziewczynę, 
k tó ra  znalazła sie pod ty lnem i kołam i 
tram w aju .

Jezdn ia  zaczerw ieniła sie k rw ią  kić 
ra  obficie b luzgała  ze s trasznych  1,911. 
N a ulicy w ytw orzyło sie zbiegowisko, 
powiadom iono policje- k tó ra  przybyły 
n a  miejsce.

Pom im o strasznych  ra ń  dziewczyna 
żyła jeszcze i b y ła  zupełnie pn  ytonm  i. 
P rzez dłuższą chwile zastanaw iano sie 
nad  tern, w ja k i sposób wydobyć n ie ­
szczęśliwą z pod kół. Zdecydowano pod­
nieść tram w aj.

W ezwano slraż  ogniową, k tó ra  p rzy  
pomocy kilkudziesięciu  przechodni iw 
podniosła tram w aj i z pod kół wydoby., 
ła  zm asakrow ane ciało  despera tk i. P o ­
gotowie ra tunkow e kasy  chorych od­
wiozło ją  n a tychm iast do szpitala.

N arazić tru d n o  było u sta lić  nazw i­
sko dziewczyny. Sądząc z je j skrom u 
go ubioru, należało przypuszczać, że do 
rozpaczliw ego k roku  popchnęła ją  nę­
dza.

J a k  później ustalono nieszczęśliwą 
sam obójczynią ok tuału  się córka zamoż 
nyeh rodziców', 18-letnia A nna StacUe- 
rzanka, m ieszkanka Sosnowca W yso­
ka  50).

P rzyczyną sam obójstw a była zawie­
dziona miłość, co ta k  w ytrąciło  7. rów ­
now agi dziewczyną, że postan°w ila  roz­
stać sie z tym  św iatem . N ależy dodać, 
że S tacherzanka była  zaręczona i w kró t 
ce m iał się odbyć je j  ślub.

»  *  *

Jeszcze nie p rzebrzm iały  echa s tra ­
szliwego sam obójstw a 18-letniej dziew­
czyn y, A nny S tacherzanki, a znów m a­
m y do zanotow ania d ru g i tego rodzaju  
wypadek.

W czoraj około godz 5.30 wiecz. przed 
cerkw ią na ul. 3 m a ja  wT Sosnowcu, rzu ­
ciła  si? ped tram w aj m łoda dziewczy­
na, k tó ra  poniosła śm ierć na m iejscu.

Sam obójstw o nastąp iło  w n as tęp u ­
jących okolicznościach. M otorniczy 
tram w aju , zdążającego z Sosnowca do 
Będzina, podjeżdżając do cerkwi, zanw a 
żył trzy  dziewczyny idące wzdłuż to­
ru.

K iedy tram w aj znajdow ał się od 
n ich  o k ilkanaście  m etrów , jed n a  z 
dziewczyn rap tow nie skoczyła w bok i 
p n  ykucnęła na  torze.

T ram w aj całą s iłą  w padł na nieszezę 
śliw ą, uderza jąc  ją  deską. W skutek u le 
rżenia sam obójczyni doznała pęknięcia 
czaszki, po łam ania  nóg i żeber i licz­
nych obrażeń na  całem  ciele.

C harak terystycznem  jest, że z całe­
go ciała n iew y trysla  an i jedna  k rop la  
krw i.

P rzy b y ła  11a m iejsce policja, po k ró t 
kiom dochodzeniu u sta liła , że sam obój­
czynią je s t 18-letnia H elena Ulm ąnów- 
na, m ieszkanka Sosnowca (K rę ta  2). 
P rzyczyną rozpaczliwego k roku  by ły  
niesnaski rodzinne.

To Jakieś nieporozumienie...
W czoraj in teresanci poczty sosnowie 

ckiej zaskoczeni zostali oświadczeniem 
urzędników , iż różowe m ark i 25 grosze 
we zostały wycofane z obiegu. U rzędu i 
cy pocztowi tłum aczyli interesantom , 
że o trzym ali w te j .sprawie odpowiednie 
zarządzenie m in iste rjum  poczt i tele 
grafów .

Poniew aż cały szereg sklepów ze 
znaczkam i, n ie  wiedząc nic o w ycofa­
n iu  z obiegu tych  m arek, sprzedaw ał 
je  nadał, pom iędzy urzędn ikam i a p u ­
blicznością dochodziło do scysji.

J a k  nam  wiadomo, dotychczas przy 
w ycofyw aniu znaczków pocztowych z 
obiegu stosow any był zwyczaj uprze­
dzenia wcześniejszego o w ycofaniu  da­
nych znaczków i zawsze pozastaw iano 
dłuższy term in , by sklepy, b iu ra , urzę 
dy i p ryw atne  osoby m iały  możność 
wyzbywać się  tych  znaczków. Obecnie 
m in isterjum  poczt podobno zm iejsea 
uniew ażniło te  znaczki, nie bacząc, że 
w ielka jeszcze liczba tych  znaczków 
znajdu je  się w sklepach, urzędach i u 
osób pryw atnych , k tóre  n a  skutek  tego 
narządzenia poniosłyby s tra ty .

Przypuszczać należy, że zachodzi tu  
jak ieś nieporozum ienie. K ierow nictw o 
poczty m iejscow ej zwróciło się drogą i# 
legraficzną  do dyrekcji i  m in iste rjum  
poczt i te legrafów  z prośbą o w yjaśnia 
nie okólnika, dotyczącego natychm iasto  
wego w ycofania 25 groszowych znacz­
ków pocztowych.

#  *  *

W czoraj późnym  wieczorem urząd  
pocztowy w Sosnowcu zaw iadom ił na* 
tolefonicznie o decyzji d y rek c ji poczt 
i telegrafów , dotyeząeej w ycofania 
znaczków pocztowych 25-groszowych z 
godłem  państw ow em  (orzeł).

Znaczki te, nalepione na listach , a 
opieczętowane przez u rząd  poeztowy da­
tą  3 bm. będą ważne, n a tom iast z dnia 
4 bm., zostają  całkow icie wycofane i 
w szystkie l is ty  z tem i znaczkam i będą 
uw ażane za nieopłacone.

N a m iejsce s ta ry ch  w ydane już  zosta 
ły  nowe znaczki. Zarządzenie w ycofa­
n ia  obecnych znaczków nastąp iło  w sku­
tek  w ykrycia  fa łszerstw a znaczków po!, 
skich w W iedniu, o ozem p isaliśm y 
przed k ilk a  dniam i.

czas w łaściciel zakładu, w k tó ry m  u jaw  
niono n ieprzestrzegan ie  godzin p iacy , 
skazany  zostaje na  k a rę  bezwzględnego 
aresz tu  od 2 tygodn i do 3 m iesięcy.

W  opisie ustaw y m am y następu ją- 
eą uwagę:

„W  w ypadkach, gdy  zakład p racy  
n ie je s t zarządzany osobiście przea 
w łaściciela, odpow iedzialnym  za nie­
p rzestrzeganie  godzin p racy  je s t kie­
row nik  zak ładu  p racy  W łaściciel 
je s t odpow iedzialny narów ni z kie­
row nikiem , je ś li przestępstw o było 
popełniano za jego wiedzą, bądź gdy 
w łaściciel nie dobra ł odpowiedniego 
kierow nika. W  w ypadkach, gdy wła­
ściciel zak ładu  p racy  nie wyznaczy! 
k ierow nika zakładu, odpowiedzial- 

'  nym  jes t w łaściciel zakładu**.
' N ależy zwrócić uw agę na jedno: k a ­

r y ' w  nowej ustaw ie są  dość znaczni.*1! 
Oczywiście d la w ielkiego zakładu prze­
m ysłow ego k a ra  w gran icach  od 200 do 
1000 zł. n ie będzie w ielkim  ciężarem , 
je ś li n a tom iast weźm iem y pod uw agę 
m ałe w arsz ta ty  rzem ieślnicze, g rzyw na 
ta  w n iejednym  w ypadku może dccydo 
wae o egzystencji tego, czy innego war 
sztatu .

D latego też należy zwrócić uwagę 
w łaścicieli drobnych zakładów rzem ie 
ślniczych, by we w łasnym  in teresie  
p rzestrzegali ustaw ow y czas pracy, w 
przeciw nym  bowiem razie m ogą się na­
razić  n a  nieobliczalne następstw a.

D ruga z kolei ustaw a dotyczy zmian 
i  uzupełnień n iek tó rych  postanowień u- 
staw y  z dn. 2 lipca 1924 roku, w sp ra ­
wie p racy  m łodocianych i kobiet. ,

A rt. 7-a te j ustaw y brzm i;
„B ii-płatne za trudn ian ie  młodocia­

nych je s t wzbronione. W zbronione 
je s t rów nież przyjm ow anie przez p ra ­
codawcę w ynagrodzenia za naukę 

młodocianych**
U staw a ta  będzie praw dziw em  do­

brodziejstw em  dla rzesz m łodocianych, 
zatrudn ionych  w zakładach p rzem yśle , 
wyck, szczególnie w drobnych w arsz ta­
tach  rzem ieślniczych. Nie je s t .żadną ta ­
jem nicą, ja k  się obecnie tr a k tu je  t. 7w. . 
uczniów - p rak tykan tów . Są to  biali 
m urzyni, k tó rzy  rob ią  wszystko, co im 
pan  m a js te r  każe i p ra c u ją  po 12 i wię­
cej godzin n a  dobę.

Uczeń w każdym  zakładzie rzem ie­
ślniczym , poza sw ą p racą  fachową, m u­
si spełniać w szystkie inne czynności, 
począwszy na  niańczeniu  dzieci pani 
m ajstrow ej, a skończywszy na zam iata­
n iu  i m yciu podłogi.

Za ta k  zrozum ianą „naukę** w rze 
m iośle pan  m a js te r  w dodatku każe so­
bie płacić n ie jednokro tn ie  w ygórow a­
ną sumę.

Z darza się bardzo często, że uczeń 
p rzep racu je  dwa, lub  3 la ta , spełnia o- 
bowiązki w ykw alifikow anego już  rze­
m ieślnika, a  płaca jego w ynosi nieznacz 
n ą  sumę, zaledw ie p arę  c ło tych  na ty ­
dzień.

W  w iciu drobnych zakładach prze­
m ysłow ych na. te ren ie  Z agłębia w t. zwr. 
„mechaniczno - ślusarskich** 90 pi-Oe. 
pracow ników  stanow ią „uczniowie"’,
k tó ry m  się p łaci m arn e  pieniądze za lę 
sam ą robotę, ja k ą  w ykonują  czeladni 
cy.

Oczywiście je s t to  d la  w łaścicieli za­
kładów  bardzo korzystne, c ierp ią  je ­
dnak  na  tern m łodociani, k tó rych  się 
w yzyskuje w sposób bezprzykładny.

U staw a o za tru d n ian iu  m łodocianych 
położy k res ty m  nadużyciom . P racodaw  
aa p rzy jm u jący  do  p rący  m łodociane­
go m usi zaw rzeć z n im  ścisłą umowę 
W ysokość w ynagrodzenia m łodociane­
go będzie m usia ła  być określona doklad 
n ie w um owie i u jaw n iona w w ykazie 
pracow ników .

N iestosow anie się do te j ustaw y po­
ciągnie za sobą k arę  p ieniężną d °  1008 
zł., za d rug im  razem  k a rę  aresztem  do 
3 m iesięcy. W ym ierzanie k a r  za n ie ­
p rzestrzegan ie  te j ustaw y  odbywać się 
będzie w sposób analogiczny ja k  przy  
ustaw ie o czasie pracy.

N ależy w yrazić nadzieję, że dwie te 
u staw y  unorm ują  należycie stosunek 
pracodaw cy do pracow nika i raz  na  za­
wsze położą k res w yzyskowi ludzi p r a ­
cy.

(—er).
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S Z K O L E N IE  KOMISARZY SPISOWYCH ZOSTAŁO UKOŃ­
CZONE.

i A D J O
W A R S Z A W A .

Czwartek, 3 grudnia. .
11.40. P-zegląd prasy kraj. P. A 1. 

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. P ro­
gram na dz. nast. 12.10. Urzęd. kom. 
Państw. Inst. Met. 12.15. Odczyt dla le­
śników p. t. „Czego wymaga chwila o- 
beena od leśnika i właściciela lasu .
12.35. 9 Poranek szkolny z F ilh. Warsz. 
14.50. Muzyka z p ły t gramof. 15.05. Kom. 
gospod. oraz giełda pieniężna. 15.15. Ko 
•nunikat LOPP. 1520. Kom. Państw. 
Urz. Wych. Piz. Państw. Zw . Sport. 
15.25. W śród książek. 15.45. Kom. dla ze 
glugi i rybaków. 15.50. P rogram  dla 
dzieci. 16.20. Francuski. 16.40. Muzyka z 
płyt gramof. 17.10. Odczyt ze Lwowa.
17.35. Koncert kam eralny. 18.50. Rozmai­
tości. 19.15. Skrzynka roln. 19.25. P ro­
gram na dz. nast. 19.30. Muzyka z płyt 
gramof. 19.45. Pras. Dz. Radj. 20.00. Pel 
jeton p. t. Tajemnica uśmiechu. 20.15. 
Muzyka lekka. 21.25. Słuch. p. t. Potęga 
dziecka. 22.10. Dodatek do Pras. Dz. R. 
22.15. Urze.d. kom. Państw. Inst. Met. 
i kom. policyjny. 22.20. Wiad. sport. 
22.30. Muzyka tan. z dane. „Adrja".

K A T O W I C E .
Czwartek. 3 grudnia.

11.40. Przegląd prasy kraj. P . A. T. 
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. "r. 
z Warsz. 14.55. Kom. Polsk. Zw. Zrz. 
łospod. Woj. Śl. 15 05. Kom. z Warsz. 
i5.25. Wśród książek. 15.45. Intermezzo 
muz. 16.00. Tr. ze Lwowa. 16.20. Praneus 
ki z W arsz. 16.40. Koncert z płyt gra- 
moL 17.10. Odczyt ze Lwowa. 17.35. Kon 
cert popul. 18.50. Rozmaitości. 19.05. Od 
cinek powieściowy. 19.20. Radjokronika 
dla wszystkich. 19.40. Kom. harcerskie. 
19.45. Tr. z Warsz., poczem program  na 
4z. nast. 22.30. Muzyka z Warsz.

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
Dziś w czwartek, dnia 3 i w piątek 

4 grudnia po cenach popularnych od 
80 gr. do 2.60 zł. arcydzieło lite ra tu ry  
polskiej „Róża“ Stefana Żeromskiego. 
Sztuka ta, wystawiona w teatrze sosno­
wieckim z dużym nakładem pracy i 
kosztów, wywołała zainteresowanie na 
wet w prasie innych miast. „Róża" jest 
widowiskiem, jakiego oddawna Sosno­
wiec nie oglądał. Przyczyniają się do 
tego przedewszystkiem społeczne pro­
blemy arcydzieła Żeromskiego i jego 
przepiękna, nabrzm iała uczuciem proza 
oraz doskonała gra zespołu. Reżyserja. 
1 dekoracje Jerzego Gołaszewskiego, 
muzyka Bronisława Borowicza, w wy 
konaniu orkiestry i chóru pod batutą 
kompozytora. Mimo kolosalnych kosz 
tów wystawy i powiększonego per­
sonelu, dyrekcja teatru , clic-ic um ożli­
wić obejrzenie tego arcydzieła jaknaj- 
szerszym warstwom społeczeństwa, d a ­
je wszystkie widowiska „Róży“ po ce 
nach popularnych.

Początek o godz. 8.15. Ponieważ sztu­
ka trw a długo, uprasza się P. T. P u ­
bliczność o punktualne przybycie.

W sobotę po cenach popularnych 
od 80 gr. do 2.60 zł. „Dobra wróżka". 
Początek o godz. 8.15

Prace organizacjne są już niemal u- 
kończone. Zostały podzielone miasta i 
gminy na Okręgi, które grupują się, o 
ile jest ich więcej niż jeden w danej 
miejscowości, w większe jednostki po- 
dległc komisarzom starszym, a więc: 
Będzin podzielony został na 188 okrę- 

, gów i ma 12 starszych komisarzy, Dą­
browa 208 okręgów i 13 starszych korni 
sarzy, Czeladź 85 okręgów i 5 komisa­
rzy starseyeh, Bobrowniki 73 i  6, Gro­

dziec 50 i 3, Łagisza 33 i 6, Łosień 28 i 
6, Niwka 50 i 4, Olkusko-Siewierska 211 
i 31, Ożarowice 30 i 8, Wojkowice-Koś- 
cielne 46 i 6, Zagórze 75 i  3.

Szkolenie komisarzy, których jak 
widać z powyższych cyfr jest blisko 
1200 zostało już zakończone.

Zasadnicza czynność organizacyjna, 
dostarczanie druków komisarzom okrę­
gowym zostanie uskuteczniona w ciągu 
najbliższych 2-cli dni.

Budofca gmachu pocztowego i domu dochodowego
w Dąbrowie

Z POSIEDZENIA RADY MIEJSKIEJ.

Onegdaj odbyło się posiedzenie rady 
miejskiej w Dąbrowie. Pierwszym punk 
tern obrad była sprawa budowy nowe­
go gmachu po rtowego w Dąbrowie, 
którą referował prez. Madejski.

Nowy gmach pocztowy zostanie wy­
budowany na terenach państwowych, 
gdzie poprzednio mieściła się stara poez 
ta, przy zbiegu ulic Kościuszki i So­
bieskiego.

Ministe.rjum poczt i telegrafów zgo­
dziło się teren ten wydzierżawić mia­
stu i w preliminarzu budżetowym u- 
inicśeić pewną sumę na koszta związa­
ne fi budową poczty.

Część terenów potrzebnych pod bu­
dowę poczty zamieszkała jest przez lu­
dzi, z których każdy, o ile nie prow a­
dzi handlu, to ma wTłasny warsztat pra­
cy. Lokatorów takich jest dziewięciu.

Eksmitowanie ich jest w danym wy 
padku konieczne. Chodzi o to, aby z te. 
go tytułu nie byli oni pokrzywdzeni^ 
Magistrat znalazł rozwiązanie tej spra­
wy. Mianowicie obok ginaehu poczto­
wego zostanie wybudowany specjalny 
jednopiętrowy budynek handlowy, w 
którym właśnie tych dziewięciu eksnii 
towanych lokatorów’ znajdzie pomiesz­
czenie.

Na propozycję magistratu lokato­
rzy ci się zgodzili, z tym jednak warun­
kiem, że każdy z nich otrzyma w nowo- 
wybudowanym budynku handlowym 
sklep z mieszkaniem. Część kosztów Lu­
dowy pokryją lokatorzy. Według obli­
czenia prez. Madeyskiego tego rodzaju 
dom w przyszłości będzie dla magistra­
tu przedsiębiorstwem dochodowem.

Plany budowy poczty i budynku 
handlowego zostaną prawdopodobnie 
zatwierdzone po nowym roku, następ­
nie magistrat zajmie się oczyszczaniem 
terenów’. Po załatwieniu wstępnych for­
malności rozpocznie się najpierw bu­

dowa domu handlowego, poczem zaś bu. 
dowa gmachu pocztow ego, którego wy­
kończenie i oddanie do użytku publicz­
nego mogłoby nastąpić nie później niż 
w 1933 roku.

Po zreferowaniu sprawy przez prez. 
Madeyskiego rada upoważniła zarząd 
miasta do prowadzenia dalszych per- 
traktacyj i ewentualnego zawarcia u- 
mowy.

Następnie, upoważniono zarząd mia­
sta do zaciągnięcia w polskim banku 
komunalnym pożyczki krótkotermino­
wej, w wysokości 100 tysięcy zł# na tym  
czasow’e zasilenie funduszów miejskieh. 
Dalej zmieniono punkt 3 uchwały rady 
miejskiej z dnia 4 lipea 1931 r., w spra­
wie zawarcia umowy g elektrownią o- 
kręgową w Sosnowcu na dostawę prą­
du dla miasta. Uchwała ta upoważnia­
ła zarząd miasta do pobierania pew ­
nych opłat od elektrowni okręgowej za 
dostarczanie prądu dla celów’ przemy­
słowych. Opłaty te były jednak tak ma­
łe, że magistrat zmuszony był z elek. 
trownią ułożyć się inaczej. Mianowicie 
magistrat w rekompensacie za te opła­
ty, otrzymał większą ilość akcyj elek­
trowni Zagłębia Dąbr., na ogólną sumę 
60 tjs. zł.

Dalej uchwalono regulamin opłat za 
wodę miejskiego c.ąkładu wodcciągowo- 
kąnalizaeyjnego. Za metr sześcienny 
wody magistrat pobierać będzie (tam, 
gdzie jest zegar) 50 groszy, natomiast 
tam, gdzie niema zegara oplata za w o­
dę wyniesie 1 zł, od izby.

Obrady zakończono uchwaleniem 
sprawozdania miejskiego komitetu roz- 
budowry za 1929 — 1930 i 1831 rok.

Nr. 330

Z Kielc.
(k) Zgon ks. kanonika Rokosznego na 

anewryzm serca — w Rzymie. Onegdaj 
szej nocy zm arł w Rzymie na ane- 
w rj’zm serca kanonik kapituły sando­
m ierskiej ksiądz Józef Rokoszny, zna­
ny historyk Sandomierza i Radomia.

K anonik Rokoszny był przy ję ty  we.,:o 
ra j wraz z biskupem sandomierskim, 
księdzem Jasińskim  na specjalnej au- 
djencji przez ojca świętego.

W  nocy dostał a taku  serca i pom i­
mo pomocy lekarskiej zakończył życie.

(k) Posiedzenie rauy  miejskiej. W 
czwartek, dnia 3 b. m. odbędzie się po­
siedzenie rady  miejskiej z następują­
cym porządkiem dziennym: 1) odczyta 
nie protokułu ostatniego posiedzenia ra  
dy, 2) kom unikaty przezydjum rady, 3) 
wnioski kom isji rewizyjnej: a) w spra 
wie regulacji dzielnicy ul. M łynar­
skiej i Karezówkowskiej, b) w sprawię 
p lanu regulacyjnego miasta, 4) wnioski 
komisji wodoc. kanał w sprawie przy­
musu połączeń i ta ry fy  za wodę. 5) po­
danie woźnych szkolnych, 6) wnioski 
m agistratu : a) w sprawie gmachu po- 
cerkiewnego, b) w sprawie nabycia po- 
trzebnych i  sprzedaży zbędnych grun­
tów przy regulacji ulicy Źródłowej i 
wniosek m agistratu  o zaciągnięcie po­
życzki na budowę koszar.

(k) 11-letni podpalaez przed sądem. 
Onegdaj przed kratam i sądu okręgowe­
go w Kielcach, stanął Jan  Potok, la t 11 
zam. we wsi. Ziąbiee, pow. włoszczow- 
skiego.

Potok dn. 31 lipca b. r. podpalił za­
budowania gospodarskie jednego z go* 
spodarzy, które doszczętnie spłonęły- 
Do winy przyznał się ze skruchą pro­
sząc o łagodny wym iar kary.

Sąd biorąc pod uwagę młody wiek 
przestępcy i inne okoliczności łagodzą 
ee skazał go na 4 miesiące aresztu, zali­
czając mu areszt prewencyjny.

(k) Pożar pałacu Mauwego. Oneg­
daj o godz. 6.30 wiecz., w pałacu Mau­
wego, właściciela Szezecna, wybuchł poj 
żar, k tóry  zniszczył pałac wraz urzą­
dzeniem.

Ogólne s tra ty  wynoszą 150.000 zł. U- 
rządzenie wewnętrzne pałacu kosztową 
ło 60.000 zł. i uległo całkowitemu znisz- 
czeniu.

Pożar po wstał wskutek złego urzą-. 
dzenia komina.

R E K L A M A
J E S T  D Ź W I G N I Ą  H A N D L U !
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— Jego lite 3Ć — powtórzyła mło 
da kobieta z goryczą.

— Wiem, że to. rzecz upokarza 
jąca, ale tonący i brzytwy się chwy 
ta... Ja  na miejscu pani napisała 
bym do niego.

— I  tego nawet nie mogę uczy­
nić.

— Dlaczego?
Gdyż nie wiem gdzie się znajdu 

je. Gdybym wiedziała, czyż sądzisz 
pani, że nie uczyniłabym wszystkie­
go przez wzgląd na moje dziecię? O- 
puścił mnie nagle i wstydząc się za­
pewne swej nikczemności, nie pozo­
stawił najmniejszej wskazówki, po 
której mogłabym go odszukać...

— Łotr!... No, to pozostaje pani 
szpital...

— Szpital... — powtórzyła mło­
da kobieta, zadrżawszy nerwowo — 
boję się go...

— Dla czego?
— Zdaje mi się, że umarłabym 

tam...
.— Uprzedzenie! Ależ tam leczą 

najlepsi lekarze i doglądają siostry 
miłosierdzia... W szpitalu lepiej jak 
li siebie... Daję pani bardzo dobrą

radę... Dziś mamy piątego, a ósme 
go pokój musi być opróżniony. 
Masz pani więc dość czasu by na 
jąć pomieszczenie na meble i samej 
udać się do szpitala. — Niech pani 
pomyśli nad tern i zdecyduje się...

— Dziękuję pani — odrzekła Ma 
gdalena powstawszy. — Pokój bę 
dzie na termin opróżniony.

A po cichu dodała:
— Albo nie będę żyła...
Poczem otarłszy oczy z łez, wy­

szła z loży i udała się na ulicę Ro- 
chechouart.

— Co ja zrobię? — zapytywała 
siebie biedna, postępując z trudnoś­
cią. — Pieniędzy na koszta przepro 
wadzenia się nie mam i nie dostanę 
nigdzie... Nie lękałabym się nędzy, 
gdyby nie myśl o tej biednej, nie­
winnej istocie, ofierze mego błędu! 
Umrzeć, jakżebym chętnie pozbawi 
la się życia, gdyby nie to że tracąc 
je, i dziecię moje żyćby przestało... 
a to byłoby zbrodnią! Macierzyń­
stwo... szpital... tak... to ostatnia u- 
cieczka dla mego dziecięcia... które 
nie będzie miało nazwiska... nie poz 
na nigdy swego ojca i rumienić się 
będzie za swą matkę... Ach jakże 
mnie niegodziwie oszukał, mnie, 
com tak mu wierzyła... tak ufała 
ślepo!... Sądziłam, że jestem już 
prawie jego żoną... przyrzekł mi to... 
przysiągł... i zamiast małżeństwa o • 
puszczenie!... Tak go kochałam, a

on tak postąpił niegodnie! Dziś po­
gardzam nim... a jednak kocham go 
jeszcze... i przez niego jestem tak 
nieszczęśliwą!... Ach, jakże powin­
nam go nienawidzieć!

Przybyła do magazynu i złożyła 
robotę na stole. Zarządzający obej 
rzał każdą sztuka ”A"”annie, odniósł 
do składu i p' wręczoną mu
przez Magdale eczkę.

M łoda kobieui zbladła.
— Więc pan mi nie daje dzisiaj 

nowej roboty? — zapytała głosem 
drżącym.

— Nie — odrzekł lakonicznie za 
rządzający.

— Więc pan niezadowolony z 
mojej roboty?

— Owszem, nie mam nic do za­
rzucenia.

— A więc dlaczego?
— Wstrzymujemy się na teraz z 

robotą.
— To może tylko z robotą panta- 

lonów... ale przecież szyłam już i 
mundury....

— Niema roboty dla ciebie.^
— Niema dla mnie? Więc cóż ja 

będę robiła?...
— Nic, gdyż pozostałą robotę zo 

staw'iamy dla robotnic dawnych, a 
ty niedawno u nas pracujesz-..

— Ależ ja zarówno jak i dawniej 
sze potrzebuję zapracować na życie. 
Proszę pana, niech pan ma litość na 
demną... Niech pan mnie nie Dozba-

Z Sosnowca.
9

(s) Zebranie b. wychowanek gknn. 
E. Plater. W  lokalu gim nazjum  im F. 
P la te r w Sosnowcu, o godzinie 4-ej p j  
południu odbędzie sic, zebranie in for­
m acyjne koła b. wychowanek tegoż g 'm  
nazjum , na  którem  omawiane będą spra' 
wy bieżące koła i wygłoszony zostanie 
ciekawy odczyt.

(s) Związek związków zawód, przemy 
siu budowlanego w Sosnowcu, ul. Robo 
tnicza 1, w dniu 6 b m. o godz. 10.30 ra  
no urządza walne zebranie członków, 
skie. W stęp za legitym acjam i. Porzą­
dek obrad: sprawy zawodowe, organiza 
cyjne i bezrobocia.

— Zarząd związku rob. przem ysłu 
budowlanego (dawniej gospodarczy) w 
Sosnowcu, Robotnicza 1 otrzym ał zapo 
trzebowanie na kilkunastu  m urarzy do 
robót szamotowych, wobec tego zawia­
dam ia swych członków by zgłosili się 
w dniu 3 b. m. o godz. 6 popoł. do loka­
lu  związku, skąd zostaną skierowani doi 
pracy.

wia jedynego środka do życia... pozo 
stanie mi chyba umrzeć z głodu...

— Nie mam żadnej roboty... zresz 
tą przyjdź za miesiąc-..

— Za miesiąc — powtórzyła prze 
rażona — cóż ja przez ten czas będę 
robiła?

— To już nie moja rzecz., bierz 
swoją książeczkę i idź do kasy.

Magdalena, ogłuszona tym no­
wymi ciosem, wyszła chwiejąc się._

W kasie wypłacono jej i> fr. 50 
centimów.

Nie miała sił iść dalej i przy sta 
nęła w progu.

— Trzy franki i pól — szeptała, 
rzucając Jzawym wzrokiem na trzy­
mane w ręku pieniądze — wystarczy 
zaledwie na chleb na cztery lub pięć 
dni... a później? Ale ja nie mogę zo 
stać bez pracy... Moje dziecię żyje 
mojem życiem..- Gdy ja jeść nie bę­
dę, ono umrze... Dokąd iść, do kogo 
się zwrócić?

Zamyśliła się i po kilku chwi­
lach znowu rzekła:

— Ach, proponowano mi przed 
kilkoma dniami robotę w pracowni 
strojów przy ulicy Tempie... Nie 
przyjęłam, myślałam bowiem, że ro 
boty wojskowej nie zabraknie nig­
dy... Trzeba tam iść...

d. c. u.



Pracownicy umysłowi przeciw wyzyskowi pracodawców
MEMGRJAŁ DO M INISTERJUM  PRACY I OPIEKI SPOŁECZNEJ.

Organizacje zawodowe pracow­
ników umysłowych zwróciły się o- 
becnie do władz z obszernym me- 
morjałem, w którym wskazują, że 
w wielu pomniejszych przedsię­
biorstwach prywatnych pracownicy 
umysłowi są obecnie w niesłychany 
sposób wyzyskiwani.

W meinorjałe wskazano między 
innemi na liczne wypadki jakie o- 
becnie stałe mają miejsee w pew­
nych nieuczciwych firmach. Wła­
ściciele tych firm bez żadnego po­
wodu zwalniają z pracy swych pra­
cowników i na ich miejsce przyjmu­
ją nowych, od których pobierają 
kaucje pieniężne.

Zdarza się że ci nowi pracowni­
cy szybko muszą ustąpić miejsca na­
stępnym, którzy ofiarują firmom 
jeszcze większe kaucje. Kaucje w 
tych wypadkach bywają zwracane, 
jednakże przeważnie dopiero po u- 
pływie pewnego czasu, w czasie któ­
rego nieuczciwi przedsiębiorcy ko­
rzystają 7, gotówki dla swych pry­
watnych eelów.

W wielu innych firmach zmusza 
się ponadto pracowników umysło­
wych do nadliczbowej pracy, nie 
przyznając im za nadgodziny, czy 
też prace w  dni świąteczne, żadne­
go wynagrodzenia. Gdy pracownicy 
sami domagają się zapłaty, otrzy­
mują odpowiedź, że jeśli nie zrezy­
gnują z tych pretensyj, to ulem ą

(s) Święty M ikołaj. S ta ran iem  zwiaz 
«u nauczycielstw a, w nadchodzącą n ie­
dziele w lokalu Jasn y m  przy  ul. D ę­
blińskiej 13, odbędzie sic urozm aicona 
lićznemi niespodziankam i zabawa d la  
naszych m ilusińskich, n a  k tó re j św Mi_ 
kółaj rozdawać będzie grzecznym  r l z ip -  
eiom podarki. W ejście na zabawę 50 e r  
Na zakończenie w spólna fotograf.ia z 
M ikołajem  na czele.

Ew entualne podark i m ożna składać 
na ręce kom itetu, najpóźniej p rzy  w ej­
ściu na  zabawę.

(s) Godne naśladow ania. P racow nicy  
arzędu skarbow ego w Sosnowcu opo­
datkow ali się na rzecz bezrobotnych, w 
wysokości 1 proc. od swych miesięcz­
nych pensyj na  cały przeciąg trw an ia  
akcji pomocy bezrobotnym . Odsetki te 
przekazane już zostały za m iesiąc l i ­
stopad i grudzień m iejskiem u kom ite­
tow i pomocy bezrobotnym  w Sosnowcu.

(s) Śląski klub narciarski w Sosr.ow 
cu podaje do wiadomości swym  człon­
kom oraz sym patykom , iż zapisy na  no 
wyeh członków, jakoteż odnaw ianie le- 
g itym acyj na sezon 1931-32 p rzy jm uje  
składnica sportow a ,.Stadjon“, Sosno­
wiec, ul. Mościckiego 6. (Kościelna) 
tel. 11—04. T am  udzielać siłę będzie fa  
ebowych porad  tyczących sprzętu, ek­
w ipunku narciarskiego, kursów  n a r­
ciarskich, wycieczek a w każdą zaś sobo 
tę będą podawane kom unikaty  o stanie 
zaśnieżenia w górach.

(s) K radzieże. Z k o ry ta rza  domu ni’. 
49 przy  ul. T argow ej, skradziono Cł-ai- 
mowi W oźnicy 49 worków, w artości 53 
zł

— Z ta rg u  przy  ul. N arutow icza sk ra  
dziono Chaim owi Szczupakowi paczkę 
widelców ’ łyżeczek, w artości 20 zł.

Z Czeladzi.
.(c) W łaściciele autobusów w Caela- 

dzi upierają się z wykupnem biletów  
urzędowych.W  dniu  w czorajszym  został 
w strzym any ruch  autobusow y na l iuji 
Czeladź — Sosnowiec, z powodu niew v- 
kupienia przez w łaścicieli autobusów  
biletów urzędowych.

W łaściciele autobusów usiłow ali je ­
szcze sprzedaw ać ydasne bilety, tłu m a­
cząc się w niesieniem  in te rp e lac ji przez 
związek do m in is te rju m  robót pnblicz- 
lych. N a l in ji  Siem ianowice — Czeladź 
— Będzin, au tobusy  kursow ały  n o rm a l- 
aie.

(e) Rowerzysta najechał 13-letnią 
dziewczynkę. O ńegdaj na ul. B ytom ­
skiej. w pobliżu ko m isarja tu  p. p. w 
Czeladzi, m iał m iejsce w ypadek row ero 
wy. Pędzący na rowerze, w dodatku z 
góry N atal Bakarz, Będzin (ul. Zawale 
17), najechał na 13 le tn ią  dziewczynkę, 
Helenę Gecel (ul. Bytom ska). Dziewezy 
na_upadła na jezdnię, doznając obrażeń, 
głównie głowy. N iefortunnego cyklistę  
nabrała policja, sp isu jąc mu protokół.

redukcji. Pracownikom obecnie bar­
dzo trudno jest znaieźć nową posa­
dę, to też muszą się godzić na po­
dobne warunki pracy.

Pozatem organizacje pracowni­
cze stwierdzają w swym memorja- 
le, że wiele firm przemysłowych i 
handlowych redukuje swój perso­
nel, nie licząc się zupełnie z tern 
czy ich pracownicy są żywicielami 
rodzin, czy też nikogo nie utrzymu­
ją i mają jakieś poboczne dochody 
i pozostawiają w swych przedsię­
biorstwach tych, którzy są im naj­
wygodniejsi. W tych wypadkach

W  Grodźcu odbyło się posiedzenie 
zarządu koła P . C. K. pod przew odni­
ctwem dyr. S karb ińsk iej, z udziałem  
prezesa zarządu oddziału dr. K. R yde­
ra , k tó ry  na wstępie zapoznał zarząd 
kola z najgłów niejśzom i zam ierzeniam i 
i zadaniam i stojącem i przed czerwo­
nym  krzyżem . Zarząd koła złożył sp ra  
wczdanie ze swej działalności, z k tóre 
go w ynika, że kolo P. C. K. w Grodźcu 
bierze b. czynny udział, łącznie z inne 
m i o rganizacjam i społecznemi, w p ro ­
wadzonej akcji dożyw iania bezrobot­
nych. Na specjalne wyróżnienie zasłu­
guje fak t, że m in im alny  procent zbie­
ranych  funduszów pochłan ia ją  koszta 
adm in istrac ji, a  to z tego względu, że 
w szystkie p race w ykonyw ane są bez­
płatnie. Koło w Grodźcu za trudn ia  jed 
nego urzędnika i płaci m u 50 zł. m ie­
sięcznie. Do bardzo sym patycznych o- 

"bjawów należy też fakt, że kom itet pro 
wadzący dokarm ianie p o tra fił zachę­
cić do czynnej pomocy, zarówno przy

W  ostatn ich  dniach opracow ana zo 
sta ła  szczegółowa s ta ty styka , obejm u­
jąca w szystkich inw alidów  wojennych 
na teren ie  całej Polski, z uw zględnię 
niem  wyników  ostatn iej dodatkow ej re­
jestrac ji.

Ogółem w całej Polsce jest obecnie 
150.203 inw alidów  w ojennych, w tern 
27.173 inw alidów , k tórzy  nie pobiera ją  
ze skarb u  państw a zaopatrzenia, gdy z 
stopień ich niezdolności do pracy  okre­
śl ony został niżej 15 proc.

J a k  w ykazuje  sta ty styka , liczba in ­
walidów b. fornm cyj polskich (łegjo- 
ny, korpusy  i t. d.), -wynosi 1.247 osób,

Jedną z najpiękniejszych mieścin 
kresowych, jesi

niewątpliwie — Dubno 
Nie skażona piętnem cywilizacji, 
zamarła w letargu jeszcze przed­
wojennego bytowania, bodajże od 
przed wojny nie „sprzątana", mie 
ścina ta  wzbudza we wszystkich 
przybyszach z dalekich stron

prawdziwe wzruszenie.
Bo tam jest coś!...
Przynajm niej tego zdania by] 

pan dyrektor
Artur Odrowąż Krasicki, 

który zjechał zupełnie niespodzia­
nie do pięknej mieściny, zatrzymał 
się w wykwintnym zajeździe Mow- 
szy Gliksera i — rozpoczął działal­
ność, która polegała na tern, że p. 
dyrektor złożył

wszystkim miejscowym 
dostojnikom

wizyty i legitymując się papierami, 
tudzież listami od niesłychanie wy­
soko postawionych osobistości, o- 
znajmił, iż jest desygnowany przez 
wielbi, światowej sławy koncern 
autobusowy szwajcarski, celem zor­
ganizowania

komunikacji autobusowej, 
tudzież budowy odpowiednich dróg.

Całość, wedle słów p. Odrowąż 
Krasickiego przedstawiała się tak 
imponująco, że mieszkańcy Dubna

decyduje przeważnie protekcja, lub 
osobiste stosunki z właścicielami 
firmy.

Organizacje pracownicze, infor­
mując władze o wszystkich tych w y  
padkach, prosiły o podjęcie odpo­
wiedniej interwencji.

W najbliższym czasie w tej spra 
wie odbędzie się w ministerjum pra­
cy i opieki społecznej specjalna 
konferencja. Ministerjum pragnie 
przyjść z pomocą pracownikom urny 
słowym i zadecyduje, w jaki sposób 
będzie ich mogło zabezpieczyć przed 
wyzyskiem

rozdaw nictw ie, żony i córki bezrobot­
nych. Posiłek  przyrządzany  je s t w kuch 
ni polowej, ja k ą  oddział P . C. K. oddał 
do dyspozycji miejscowego kom itetu  
bezrobotnych.

N astępnie poruszona została spraw a 
lokalu  dla drużyny  ratow niczej n r. 1 
w Grodźcu. Z b rak u  lo ka lu  d rużyna nie 
może odbywać ćwiczeń praktycznych. 
Zarząd koła przyrzekł o lokal tak i się 
w ystarać.

W  końcu odczytano spraw ozdanie 
kasowe koła i przekazano do kasy  od­
działu P . C. K. n a  pow iat będziński su 
mę zł. 127.50 z ty t. zebranych składek 
członkowskich za I-sze półrocze r. b.

W reszcie omówiono, p rzy  udziale dr. 
K arszow ej z prezesem  oddziału, sp ra ­
wę pow ołania do życia, w spólnie z N. 
O. K. kuchni mlecznej d la  dokarm ian ia  
niem ow ląt. Spi-awa ta  została zdecydo 
wana pom yślnie i w najbliższym  czasie 
kuchnia tak a  zostanie uruchom iona. 
Iy-

liczba inw alidów  b fo rm acyj obc-ych, 
uznanych przez państw o polskie 293 
osoby, inw alidzi b. a rm ji rosy jsk ie j 
18.473 osób, b. a rm ji n iem ieckiej 55.122 
osób, b. a rm ji au strjack ie j 50.173 osób. 
wreszcie liczba a rm ji polskiej w ynosi 
26.800 osób.

Z pośród inw alidów , znajdu jących  
się na teren ie  całego państw a, 115.582 
inw alidów  jest narodow ości polskiej, 
23.590 ukra iń sk ie j, 2,894 b ia ło rusk ie j, 
3.155 niem ieckiej, 177 ro sy jsk ie j, 4.139 
żydowskiej, oraz 71 inw alidów  innych  
narodowości.

poprostu potracili głowy i 
przyjmowali „przemysłowca" 

niby króla Amannullacha.
D yrektor badał, studjował, z ja ­

dał znakomite obiadki, grywał w 
preferansa, flirtował ze znudzi ne- 
mi mężatkami dubieńskiemi, a w 
rezultacie, któregoś dnia, pozosta­
wiwszy po sobie mnóstwo

niezapłaconych rachunków,
zniknął razem z — nader uroczą, 
córką miejscowego grossisty Szlo- 
my W emiksmana, panną Ghaną. 

Ale nie to było smutne, 
że uciekła panna Chana: 

Dzisiaj, to objaw poniekąd normal­
ny, jednakże na ubolewanie zasłu­
giwał faktt, iż razem z młodem 
dziewczęciem

zniknęło 3 tysiące.
skruputalnie przez papę odkłada­
nych dolarów...

Zrobił się rwetes nielada, który 
przybrał olbrzymie rozmiary, gdy 
z Równego nadszedł do domu pp 
Werniksmanów list od córki błaga­
jącej o pomoc, bowiem w ykwintny 
adonis

wyłudziwszy od niej pieniądze.
porzucił uroczą Chanę. Należy przy 
puszczać, że nazwisko pomysłowego 
aferzysty jest sfałszowane, tak jak 
listy polecające i cała opowieść 

o szwajcarskim koncernie...

Z Będzina.
(b) O f ilję  urzędu pocztowego. Sto-! 

warzyszonie drobnych  kupców  w B ę­
dzinie zwróciło się do d y rek c ji poczt 
i  te leg rafów  w K rakow ie, z prośbą o 
o tw arcie oddziału u rzędu  pocztowego w 
śródm ieściu, m ożliw ie na  odcinku u li­
cy K o łłą ta ja .

P rośbę  swą stow arzyszenie m otyw u , 
je  tern, że poszczególni m ieszkańcy, za­
m ieszkali w śródm ieściu  tra c ą  dużo 
czasu (20 m inu t) na  przejście do nowo- 
w ybudow anego urzędu pocztowego, któ 
r y  m ieści się na  przedm ieściu.

Z Dąb rowy.
(d) Św. M ikołaj w zw iązku podofice­

rów  rezerw y. S ta ran iem  zw iązku pod-, 
oficerów  rezerw y w D ąbrow ie G órni­
czej w niedzielę, dnia 6-go g rudn ia , o 
godz. 3 m in  30 popoł. do w szystkich 
grzeeznych dzieci, zebranych  w „Kuź­
nicy" p rzy  ul. 3-go m a ja  4 przybędzie 
z podarkam i św. M ikołaj.

Po rozdaniu  podarków  odbędzie się 
zabawa dla dzieci, urozm aicona różne- 
m i niespodziankam i.

W ejście za okazaniem  zaproszenia. 
W stęp  d la  dorosłych 50 gr., d la  dzieci 
20 g r. Paczk i z podarkam i, zaopatrzone 
im ieniem  i nazw iskiem  dziecka, zarząd  
koła  p rz y jm u je  codziennie w godzi, 
nach  -wieczorowych, a  w dniu  zabaw y 
od godz. 10-cj rano  do 3-ej popoł.

(d) N ag ły  egon. Z m arła  n ag le  n a  u- 
d a r serca w czasie snu  m ieszkanka ko­
lon j i  K orzeniec w D ąbrow ie, 3G-leinia 
F ran c iszk a  K w iatek.

Z Zawiereia.
(z) K oneert „L u tn i“ na bezrobotnych

R uchliw e tow arzystw o śpiewacze „L ut­
n ia"  w ystąp i w nadchodzącą niedzielę, 
6 g ru d n ia  w sa li dom u ludowego z w łas 
nym , d ru g im  już  w ty m  roku, k o n cer­
tem, n a  k tó ry  złożą się w ystępy chóru  
m ieszanego i-m ęskiego, o rk ies try  sym ­
fonicznej i  w ystęp gościnny  ,p. S tan i­
sław a N ovisa (tenor).

A kom pan jam en t spoczyw ać będzd*. w 
rękach  znanej p ian is tk i, p. Rozeubacho- 
w ej. P ro g ra m  pośw ięcony je s t głów ­
nie polskiej m uzyce współczesnej, kio- 
row nictw o arty sty czn e  ob ją ł znany  
kom pozytor prof. St. Rączka.

Poniew aż czysty  dochód z ko ncertu  
przeznaczony je s t na  akcję  pom ocy bez­
robotnym , należy się „L u tn i" w ielkie 
uznanie. Sądzić też należy, iż w szyst­
k ie b ile ty  będą rozsprzedane.

Z Olkusza*
(ol) R edukcje w tow . rolniczein.

W skutek  oszczędności w prow adzonych 
w budżecie se jm iku  olkuskiego n a  rok  
następny , zredukow ano subsyd jum  dla 
tow arzystw a rolniczego z dotychczaso­
wej sum y 28 tys. do 11 tys. W  zw iązku 
z uszczupleniem  zasobów, okręgowe to ­
w arzystw o rolnicze w  O lkuszu wym ówi 
ło posady trzem  in struk to rom  ro lnym  
i  dwom  asysten tom  k o n tro li dóbr.

(ol) K a ta s tro fa  autobusow a. N a szo­
sie pod Sław kow em  zdarzy ła  się k a ta ­
stro fa  autobusow a. A utobus M aje ra  
P e lta  z Grodźca w skutek n ieuw agi k ie ­
row cy w padł do głębokiego p rzydrożne­
go row u i p rzew rócił się. N a szczęście 
pasażerow ie wyszli z k a ta s tro fy  cało, 
z lekkiem i ran am i od szkła rozbitych 
szyb.

DALSZY W ZROST BEZROBOCIA.
W edług danych państw ow ych u rz ę ­

dów pośrednictw a pracy , liczba bezro­
botnych zarejestrow anych  w całej P o l­
sce w dn iu  28 ub. m. w ynosiła 259.626 
osób, co w porów nan iu  ze stanem  z 
przed tygodn ia  (21 listopada) w ykazu­
je  w zrost liczby bezrobotnych o 2336 
osób.

Po lekkiem  zaham ow aniu  w zrostu  
bezrobocia w ciągu  poprzednich trzech  
tygodni, o sta tn i tydzieii spraw ozdaw ­
czy w ykazuje już bez porów nania  znacz 
nio jszy  w zrost bezrobocia, co pozostaje 
w zw iązku z calkow item  w strzym aniem  
p rac  budow lanych z powodu nastan ia  
mrozów.

W SZ E C H PO LSK A  W Y STA W A  
DRO BIU , G O ŁĘB I I  KRÓLIKÓW  

W  TORUNIU.
W ystaw ą powyższa, k tó ra  się odbę­

dzie w czasie od 5 do 8 g ru d n ia  b. r. 
(włącznie) w T oru n iu  w h a li w ystaw o­
wej w p a rk u  obok C egielni p rzy  uk 
B ydgoskiej zapow iada się bardzo dó­
b r zo. Zgłoszono pokaźną ilość drobiu, 
gołębi i królików  z w szystkich w o je ­
wództw Rzeczypospolitej, ja k  rów nież 
w y lęgark i (zagraniczne i krajow e) 
wzory kurn ików  i inne rozm aite  przy  
rządy  i u rządzenia potrzebne w now o­
cześnie prow adzonej hodow li oraz w y­
kresy, dane sta tystyczne  i t. p.

O tw arcie w ystaw y n as tąp i w sobo­
tę  dn ia  5 g ru d n ia  b. r. o godz. 11-tej 
przedpołudniem .

Zw iedzający w ystaw ę k o rzy sta ją  % 
50 proc. zniżki kolejow ej w drodze po­
w ro tnej do m iejsca zam ieszkania,

IV niedzielę w godzinach popołu­
dniow ych będą wygłoszone re fe ra ty  
o hodowli drobnego inw en tarza  o ras 
chorobach d rob iu  i ich zw alczaniu

Z działalności P.C.K. w  Grodźcu

przygotow aniu  obiadów, jak  i przy icą

153 230 inwalidów wojennych w całej Palsce.

Nowy kwiatuszek
na łączce  ludzkiej n a iw n ośc i . . .
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CO BRUNET, TO NIE BLONDYN!
Dlaczego panna Walerja nie może się w magiu pokazać?

— Sprawiedliwości żądam, pro- 
najkochańazego sądu. 1 >o siero­

ta jestem, sama jedna na świecie, a 
te  dwie kobiety strasznie mnie skrzy 
wdzili — skarżyła się w potokach 
łez panna W alerja, pełniąca odpo­
wiedzialne obowiązki w kuchni me- 
eenasostwa Z.

— W jakiż sposób pannę skrzyw
dzono?

—  Ciągle mnie szakalu ją,
w sklepie się nie pokaż, u  rzeźnika 
takżesamo, a  w maglu to już zupeł­
nie....

senne marzenie.
— Cóż to takiego opowiadają o 

pani?
— Że dziecko miałam w prze- 

szlem roku z jednym blondynem.
— Czy to p raw da?_— pyta suro­

wo sędzia zwracając się do oskarżo- 
nvch.

— Praw da proszę pana sędziego, 
że dziecka miała, ale nie prawda, żeś 
m y u rzeźnika. opowiadały i żądamy 
przysięgi, albo sprawę odkładamy. 
Niech rzeźnik przyjdzie, niech za­
świadczy.

— Oskarżonym nie przysługuje 
prawo odraczania procesu. To może 
zrobić sąd.

— Wszystko jedno kto zrobi, ale 
rzeźnik przyjść, musi, niech nam po 
wie do oczów, że od nas się dowie­
dział jako ta  owa. W alerja w narze 
czeńskiem stanie syna z blondynem 
miała.

-— No. ale w maglu i sklepiku o- 
powiadaliście?

—• Tak owszem, wszędzie mówiłiś 
my, wszędzie, tylko nie u  rzeźnika. a 
jeżeli rzeźnik kłamie, to niech tu 
przed świętem obrazem _ przysięga. 
My możem przysięgać, jak

obydwie naczczo jezdeśmy, 
że  nie i nie!

— Magiel i sklepik wystarczy o 
rzeźnika sądorwi-nie chodzi.

— Ale nam  chodzi, spraw iedli­
wość dla narodu musi być.

— Więc przyznajecie się do wi­
ny?

— Tak, ale oprócz rzeźnika!
— Cóż oskarżone spowodowało 

do rozpuszczania takich niepraw dzi­
wych wieści?

— Jakto nieprawdziwych, pro­
szę najwyższego sądu? Chłopaka 
ma, jak ..hamana", na  własne oczy 
go widzieliśmy, n a  garnuszku się 
znajduje u kobiety w Zagórzu, a oto 
leguralna jego m etryka z parafji.

Tu jedna z oskarżonych wręcza, 
sędziemu metrykę.

— Pani, czy to pani dziecka m e­
tryka?

Oskarżycielka bierze papier do 
ręki.

— Ano... jego.
— Więc o cóż pani chodził

SPR Z Ę T  N A R C IA R S K I
kom pletny, łyżw y, b u ły  sportow e, san ­
ki poleca w dużym  w yborze i po naj 
n iższych cenach

SK Ł A D N IC A  SPO R TO W A  
„STA D JO N “

Sosnowiec, ul. M ościckiego 6. (Ko­
ścielna).

Ofiary.

Dziecko jest.
— Chodzi mnie o spraw iedli­

wość. Dziecko jest, ale nie dziew­
czyna, jak w żywe oczy wszystkim 
szczekały —

tylko chłopak.
I  nie z blondynem, świńskiem ko 

lorkiem, pomocnikiem dozorcego, 
tylko z bronetem, mężczyznom jak 
ten róży kwiat, co za urzędnika słu­
ży-

H U M O R .

Gość: K elner, k tó ra  godzina* 
K elner: P rzep raszam  pana, 

n ie  je s t m ój stolik .

—  Mietlom po rynsztokach pisze 
— wtrąca urągliwie jedna z oskarżo­
nych.

— A pisze, pisze i nie paninej 
babci zamazany jenteres.

Dlatego kary się domagam rze- 
wnem głosem i żebym się w maglu 
pokazać mogła-

Ponieważ sąd nie mógł się jed 
nak dopatrzyć cech przestępstwa, o- 
skarżone uniewinnił.

M aciej P leban  złożył w f il j i  „E xpre- 
Bu Z ag łęb ia" w Z aw ierciu  zł. 5.— (piec) 
na  najb iedniejszycch.

RZEKT W  OKOW ACH LODU.

&
p i

Rzekam i p łynie  już  gęsta k ra . Pośpiesznie ucłokują u- pww*v zimowych 
s ta tk i i berlink i. I lu s tra c ja  nasza p rzedstaw ia  w łaśnie dwie berlin k i w porcie, 
gdzie p rzezim ują one do wiosny.

P ie r w s z e  w ia d o m o ś c i
o wynikach powszechnego spisać

Pierw sze w yniki drugiego powszech 
nego spisu ludności zakom unikow ane 
zostaną przez władze spisowe głów ne­
m u urzędow i sta tystycznem u drogą te 
leg raficzną  w czasie najpóźniej do 5 
stycznia  1932 r.

W  te rm in ie  tym  w ładze spisowe po 
w iadom ią G. U. S. o w ynikach spisu n a  
teren ie  poszczególnych powiatów. P ie r  
wsze te  te legraficzne wiadom ości obej 
m ą następu jące  dane: ogólną liczbę o- 
sób spisanych, liczbę osób z jeżykiem  
ojczystym  polskim , liczbę osób z jezy-

— Co w y tu  robicie chłopcy?
— P rzeciągnęliśm y sznu r przez u li­

ce- Gdy kto  sie po tknie i upadnie, o trze­
p u jem y  m u ubran ie , i dosta jem y za to 
napiw ek.

*  *  *

— P ip m an , oddaj sto  złotych.
— J u tro  dostaniesz.
— Ty jesteś praw dziw y złodziej. Po 

co ty  mówisz, że ju tro , ja k  ty  wiesz, 
że ja  wiem, że ty  m i nie oddasz.

ale to

DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY PRACE.
PO TRZEBN Y  sub jek t do zak ładu  fryz 
jerskiego. R ybna 6, Skrzesiński. 
PO TR ZEB N A  uczennica z dobrem i po­
czątkam i do szycia. Zgłaszać sie od
godz. 6—7 wieczór. P iłsudskiego 32,
(fron t ganek) ._______________________
F R Y Z JE R S K I pom ocnik zdolny szuka 
zajęcia do pomocy w tygodniu , miejscu 
wość obojętna. Zgłoszenia do „E xpresu 
Zagłębia" w Sosnowcu pod „Zdolny". 
PO TR ZEB N A  uezeniea do p ra ln i i fa r 
b ia rn i chem icznej: D ąbrow a, ul. N aru  
towicza 32.

L O K A L E
P O K Ó J um eblow any 
sobnem  wejściem  do 
domość telef. 5-27.___

w cen trum  z o- 
w ynajęcia. W ia-

P O K Ó J ładny, śródm ieście, wejście 
n iekrępujące, odnajm ę zaraz. „Expres"
Sosnowiec, „ N ie u m c b lo w a n y " ._____
P O K Ó J um eblow any oddzielne wejście. 
Sienkiew icza 8, m. 9. Czynsz niedrogi. 
M IE SZ K A N IE  pojedyncze do w ynaję 
cia dla jednej osoby lub  m ałej rodziny
Sosnowiec, R udna 21.____ ____________
SO L ID N E J osobie odnajm ę pokój. 0 - 
sobne wejście, miesięcznie 25 zł. Sos-
n owiec. W ielka 24. P ła zak __' ______
M IE SZ K A N IE  do w ynajęcia. D ąbro­
w a Górnicza, N arutow icza Nr. 34.

SPR ZED A M  kozetkę za 45 zł. Sosno-
w iec, K o łłą ta ja  10, oficyna_2_ p ię tro . __
SPR ZED A M  sklep i m ieszkanie, blisko 
Jęzo r—plaża. Zaraz, 2.000 zł. Kościusz-
ki 5.______ ______ _____ ________________
ST A L E  N A  SK Ł A D Z IE  posiadam  
świeże m asło po cenach przystępnych 
Sprzedaż n ab ia łu  „Łowiczanka" ul. P i ł­
sudskiego 24, obok przejazdu kolejo­
wego. ;  ________ __________
SPR ZED A M  3 działk i — 1308 m tr. kw. 
każda po 960 zł. obok p rzystanku  S ikor 
ka. W iadom ość: R obert K oegler, S ikor 
ka, obok Ząbkowic, dom Kozierowsku;,, 
lub  D ąbrow a Gór.. N arutow icza N r. 34 
u właściciela.

kiem  ojczystym  innym , liczbę osób o- 
becnych czasowo lub przypadkow o o 
północy z dn ia  8 na  9 grudn ia , również 
z uw zględnieniem  języka ojczystego, 
następnie  zaś liczbę osób czasowo w 
dniu spisu nieobecnych, także z u- 
w zględnieniein języka ojczystego.

Niezależnie od tego arkusze pow ia­
towe, obrazujące w ynik  spisu w poszczę 
gólnych pow iatach, przesłane zostaną 
głów nem u urzędowi statystycznem u w 
term in ie  d« 10 stycznia.

Kino-Teatr

„ P A Ł A C E ”

D z i ś  Premjera!
SALTO M0RTALE

N ajnow szy  przebój francuskiej produkcji 
fi im > w ej

. 4 ; %

KINO

ZAGŁĘBIE
dawniej 

Kino-Teatr „Udziałowy”

TtĘTW

,

< ziś ostalni dzień!
MAURICE CHEVALIER

w filmie

„WESOŁY PORUCZNIK”
Od oiątku 4 grudnia r. b. wielki francuski film dźwiękowy„Cud .Wilków85

w rolach głównych: CHARLES DQLLIN i YVONNE SERGYL.

D ziś !

K I N O

MOMS „ W IA T R  0 0  MORZA”
D r a m a t  n a  tle a rc y d z ie ła  S te f a n a  Ż e ro m s k ie g o .  

W  ro la c h  g łó w n y c h :

MARIA MALICKA i ZBYSZKO SAWAN.

Zgubione dokum enty.
M 111 II !■!*!    — M Ai-Kuaeaf

PU C H A Ł A  BO LESŁA W  zgubił ksią 
żeczkę w ojskow ą w ydaną przez P.K .L . 
B ę d z i n . ______
H E L T  STA N ISŁA W
kasy  chorych w ydaną

zgubił książkę
w Sosnow cu._

książ-D U D E K  FR A N C ISZ E K  zgubił 
kę kasy chorych i k a rtę  zasiłkową,
w ydane w S o s n o w c u .  ....
JA N  SM AGOSKI zgubił książkę woj 
skową w ydaną przez P.K.U. Pińczów. 
U N IEW A ŻN IA M  zaginione trz y  wek­
sle w sum ie 500 zł. podpisane przez 
m ałżonków: P io tr  i Jo an n a  M ilka.
P io tr  M ilk a . _ _____ __________ _
BŁASZCZYK ZOF.JA zgubiła książkę 
kasy  chorych w ydaną w Sosnowcu. 
D Y B N ER  B O LESŁA W  zgubił k artę  
wojskową w ydaną przez P . K. U. Za- 
w iereie, oraz k a rtę  redukcy jną  w ydaną 
przez m a g is tra t Zawiercia.

R Ó Ż N E .

B A N K  LUDOW Y, Spółdzielnia z ogia- 
niczoną odpowiedzialnością w Sosnow • 
cu, w likw idacji wzywa wierzycieli do 
zgłoszenia swych roszczeń do siedziby 
w Sosnowcu, ul. M ałachowskiego 5 m. 
5. Godziny urzędowe od 3 do 6. Likwi- 
da to rowie ustanow ieni przez Sąd Re
jestrow y Z. K rauze i D. K ac.__________
SK ŁA D A M  serdeczne podziękowanie 
Dr. M arkusow i Teichnerow i, 3-go M a­
ja  11, za przeprow adzenie niebezpiecz- 
nej operacji synowi. Rodzina A. Fiszel. 
RUTY N o  ANY B U C H A LTER  zakła­
da i w*-wadzi księgi _ handlowe za
skrom nem  wynagrodzeniem . W yucza 
g runtow nie buehalterji. Zgłoszenia do
ad m in is trac ji pod .Podatkowi ecŁ_____
ZA D ŁU G I żony L udw iki Śledzik z 
Raków  nie odpowiadam  on 25 u b . m., 
gdyż opuściła dom, podczas m ojej nie 
obecności, zab ierając przytem  - moje 
rzeczy. Śledzik Teofil. Sosnowiec, Pou-
jazdow a 15.   _
B EZ BLA G I! Ceny fo to g rafii zniżone 
do Świąt. 6 fotogr. p o rtre t od 10 zł. L- 
w aga: A m atorskie prace w ykonyw a się 
solidnie. Pow iększenia z „K odaka Lai- 
ci" do pożądanej wielkości. M ieszków- 
ska, Sosnowiec, P iłsudskiego  20. 
W Y SO K I Zysk przez wyrób B rykietów  
do palen ia  z trocin , heblowin, torfu, 
m ia łu  węglowego i t. d. w edług świaio 
wo stw ierdzonej m etody. M aszyny zby­
teczne. Pozw olenia na  w yrób będą wy­
dano A. Greschik, Chemik, Leveea,
Czechosłowacja.________________ _ _ _ _ _
PO T R Z E B N E  o k o łj pięć tysięcy  z ło ­
tych w żainian za pożyczenie tych p ic. 
niędzy dam  odpowiednią, posadę.^ p ro ­
cent i zabezpieczenie pożyczki. W iado­
mość ..Expres Z agłębia" ud godz. 2 -4 
popoł.

W ydawca: Helena Monsiorska. Redaktor odp.* Józef Oskóiski. Druk. ..Expres Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna l .’tel: 4-ii .


